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Za Redakcy^ odpowiedzialny 
taniała w Bronikowski w Poznaniu.

4J-: inistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przypla- 
' cu Wilhelwowskim pod Nr. 15. .

Dziennik Poznański
,?ciiodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Beklamy ed
wiersza drobnego 3 rsgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
V .edakcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Ajency
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 1«, pulkown 
versoile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, BerUuie, ! 
mey er, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoneen-Expedition. „Invalidandank“ Behrenstr. 24 i

cławiu Daube, Haasen stein & V o.

Wtorek, 22 grudnia'1874.

Przedpłata kwartalna
wynosi w rSi.uaiiin 2 15 w ,• ańefcłiii nie
niUckitaa S tal. 1 »br. 3 j«n.t w Aaaśryi 6 ów
wa Francy) 13 w Anglii 4 fał. 15 ŁJzv ee
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 sbr.. w«i Włos.' ec 
w SżWajćaryi i Belgii 4 tak, w Tweoyi 2S w ! me 

ryca 8 tal. "«*/„ sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyj racji, 
w monarchii prask iój oraz w państwach do związku pć- 
cztowsgo niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajcntnry. 
aa których pośrednictwem (zobacz niżój) można tak- 

prsw$ió ogłoBzeuia do ^apod. Dzień. Pozp.u 

Rękopisma
nc43-Sfłan« Redakcji nie zY/racają się i aisfce&cfttf &$<*

sańsklego :
■’ue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bu Hier & Cornu. Place de la Bourse No. 8. I ublioitè Uni- 

• i i Bazylei: iïaasenstein&Vogler. — W Berlinie iR u d o l’f Mos.se, Jerusalewerstrasse 43. A. Kete- 
Friedriehstr. 68. — W Bremie: E. S ah lotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro- 

3 s e. — W Pleszewie : L. Z b o r a 1 s k i.

Czas odnowie przedpłatę!

Warunki przedpłaty pozostają te same co
w ubiegłym kwartale,

POZNAN, 21 grudnia.

Już po zamknięciu pisma naszego w sobotę ode­
braliśmy w głośnej sprawie hr. Arnima następujący 
telegram: Z otwarciem zapowiedzianego na godzinę
czwartą posiedzenia wstrzymuje się przewodniczący, . .
ponieważ nie stawił sie hr. Arnim. Przybyli tylko tych uwag, którym pod wielu względami o, 
obrońcy pp. Munkel i Dockhorn. Ponieważ rozchodzi można słuszności, narzuca się tylko pytanie, . o. , 
sic pogłoska, że sad żada, ażeby stawił się oskarżony, stąpi kiedyś tego męża, którego według prrsy mk . 
pr'eto“syn jego i obrońcy udaia 'się do br. Arnima, pewno zastąpić me był wstanie? Nie leżyż mer.ro:. 
ażeby go zniewolić do przybycia“ I O wpół do szóstej czeństwo Niemiec właśnie W tern, że ich losy 
przybywa oskarżony, a przewodniczący, dyrektor sądu dnego tylko zależą męża i na jego tylko 
Reich publikuje wyrok, który hr. Arnima z powodu barkach? Niepewna przyszłość takiego kraju, jesi
rozmyślnego usunięcia 13 urzędowych pism na mocy 
artykułu 133 niemieckiego kodeksu karnego skazuje 
nr. 3 miesiące więzienia, wliczając w to czas jednomie­
sięczny, jaki oskarżony odsiedział w czasie śledztwa. 
Wyrok ten skazujący nie zadziwia z pewnością nikogo; 
kto bowiem z uwagą czytał pisma niemieckie w ostat­
nich czasach, kto przypomina sobie, ¡ak tendencyjnie 
zajmowało się tą sprawą dziennikarstwo berlińskie, jak 
pragnęło potępiającego wyroku oskarżonego, ten zape­
wne innego nie spodziewał się rezultatu procesu. Po 
takiph wyrokach i sądach przed czasem już wygłasza­
nych, zadziwićby tylko mogła chyba łagodna kara, na 
jaką skazano byłego ambasadora niemieckiego. Bądź 
jak“bądź jednakowoż i prasa narodowo-liberalna i ks. 
Bismarck nie małą odnieśli eatysfaksyą, bo czy hrabia 

, Arnim na trzy, a w rzeczywistości na dwa tylko mie­
siące skazany, zawsze został uznany za winnego, 
schodzi z pola, na którera mógł być niebezpiecznymi, i 1 .      — .... 1 4 Z M ori nneidla kanclerza, zawsze wreszcie w opinii Niemiec odnosi szpańskich linii burbońskich obiegają wszystkie dzien- 
zwycięztwo ks. Bismarck, a jego stanowisko w Niem- niki, wszakże nic stanowczego o tym projekcie nie da 
czech jeszcze więcej wzmocnione. Jeżeli dodamy, że się jeszcze powiedzieć. W miejsce republikańskiego 
znaczna większość parlamentu w ostatnich dniach ta- jenerała Łomy, który niebezpiecznie jest ranny, do* 
kże mu udzieliła wotum zaufania — zezwalając na wodztwo nad korpusem objął jenerał Blanco. Nic tai. 
tajne fundusze ministerstwa spraw zagranicznych, — rychło j-dnakowoż do nowych przystąpi operacyi, po­
jącego przy obradach sejmowych nie odebrał nigdy nieważ oddział jego znacznie jest przerzedzony i zde- 
kanclerz, przyznać należy mimo woli, że wpływ jego moralizowany.
z pewnością nie osłabł, ale znacznie się jeszcze wzmógł. Izbie wloskićj przedłożono projekt po prawa o u-
Przyznaja to nie tylko irasa angielska ale i francuzka, tworzeniu gwardyi terytoryalnej i gminnej. Według 
a przyznam wobec uwag dzienników niektórych, które Italia militare ma gwardya terytoryalna, rodzaj 
łudzą się, jakoby zanosiło się na jaką zmia ¡ę polityki landśzturmu, tworzyć integralną część armii i dopiero 
i jakoby zachwiane było stanowisko księcia. Według jako ostatnia rezerwa wystąpić do boju. Gwardya 
Times’» książę Bismarck tak zrósł z istnieniem i gurnna zajmie miejsce gwardyi narodowój i każdej 
wielkością Niemiec, że trudno wyobrazić sobie Niemcy chwili może być powołaną w celu utrzymania po­
pod kierownictwem innego męża. Od czasów Pitta rządku.

żaden mąż stanu takiego nie zajmował s no 
Oa «tworzył Niemcy i rządzi niemi a wszye ■ 
przekonania, że nie ma nikogo, któryby go ' 
stąpić. Nie często zdarza się, odzywa się Sfctn 
Review, ażsby można powiedzieć o jakimś mę. 
zawsze ma raęyą. W obec kwestyi jednako- 
podniesione zostały przez ogłoszenie depeszy 
Arnima, nie przesadzamy woale, jeżeli powie ■; 
Bismarck w dotyezasowój swojej polityce zaw • 
ściwą umiał uderzyć strong. O ile już ter; 
można, Niemcy nie byłyby doszły do tych poi 
rezultatów, gdyby hr. Arnim był stanął na. 
binetu pruskiego. — Dzienniki wreszcie fi 
podnoszą, że proces hr. Arnima i wszystko, 
ostatnich czasach dzieje w Niemczech,, p. 
tylko znaczenia kanclerzowi niemieckiemu.
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tylko od jednego, choćby największego, zależy geniuszu, 
Obrady francuzkiego Zgromadzenia narodowego 

nie budzą dotychczas żywszego interesu. Na posiedze­
niu z dnia 18 b. m. oznajmił minister spraw zagrani­
cznych, książę Decnzes, że zawartą w Aleksandry! pod 
dniem 22 listopada konwencyą, dotyczącą reform są­
dowych w Egipcie niebawem przedłoży do ratyfikacyi.
Na tej samej eesyi dłuższa wywiązała się dyskusya nad 
systemem administracyi w Algierze. Wielu deputowa­
nych przemawiało za systemem, praktykowanym w ko­
loniach, — Cremieux żądał administr&ęyi cywilnej. — 
Minister spraw wewnętrznych, jenerał ChahauI Latour 
domagał się ustanowienia komisyi śledczej. — Uchwała 
zapadnie dopiero w sobotę. — Jak najświeższy donosi 
telegram, postanowiło centrum wystąpić przeciwko pro* 
jektowi o utworzeniu senatu, jeśli z nim rażern nie 
będą wniesione inne konstytucyjne projekta.

Pogłoski o zamiarze połączenia się obudwóch hi-

tr

Parłament niemiecki odroczony został do 7go sty-

'race parlamentu przedlitawskiego już ukończone,
- poczęły się ferye miesięczne, bo do 20 stycznia 

■ mające. N. Fr. Presse donosi, że lubo seaya 
i .; : państwa zamkniętą zostanie dopiero na Wielka- 

; o, .ójmy krajowe zwołane będą w kwietAu. Mini­
ster spraw wewnętrznych zawiadomił już okólnikiem 

; i- stoików i naczelników krajowych, a ci wezwali 
dały krajowe, aby do przyszłej sesyi sajmowćj po­
dli potrzebne przygotowania..
Telegram petersburgski donosi, że dzienniki roz- 

nro.iią się dziś obszernie o zaburzeniach, jakich wido- 
była przed niedawnym czasem wyższa szkoła 
itersburgu. Dzienniki winy nieporządków nie 

pisują jedynie młodzieży, owszóin część jej skła- 
aa profesorów, z których niektórzy nieodpowiadają 
u zadaniu i nie pełnili jak należy swych obo­
lów. Te same dzienniki donoszą, że spokój przy-
ony już najzupełnićj.

Wbdqrpaści urzędowe.-
Dziennik uizęduwy ogłasza przvwilśj na puszczenie w 

obieg prowineyonaloyeh obligaoyi W. X. Poznańskiego w ilości 
7,200,000 marek III emisyi celem wycofania z kursu obligicyi 
pięcioprocentowych z lat 1857 i 1869 i przyjścia w pomoc pro- 
wip.oyonalnśj kasie posiłkowćj poznańskiój. Obligacje nowe 
po 3000, 1500, 600 i 300 marek są, 4| procentowe.

Sorespondesacye Bzienaika Poza.

wtenczas należałoby nauczycieli w miejscach dalej od 
kolei żelaznych i zbyt od miast oddalonych lepiój od 
innych uposażyć. Różnice o kilkadziesiąt talarów po­
między n. p. prowincyą saską a naszą, pomiędzy pro- 
wincyą nadreńską a pruską śą możliwe i potrzebne, 
ale w jednych i tych samych okolicach zupełnie zby­
teczne.

W sprawie samej petycyi dorzuciłbym jedną jeszcze 
uwagę. . Rok już blisko, jak podpisywaliśmy petycyą do 
p. ministra oświecenia, której rozsyłaniem zajął się pan 
A. Wróblewski, nauczyciel z Smogulca. Co się 
z nią, stało ? nie wiadomo nam. Czyśihy ją na to po­
dali, by rok cały bez odpowiedzi leżała? Na takie 
traktowanie sprar, żaden z nas zgodzić się nie powi­
nien. Kto ją wysłał, ten winien przedewszystkióm 
upomnieć się o odpowiedź, a otrzymawszy ją, ogłosić 
dla wiadomości interesentów. Inaczój nikt, ani ochoty 
nie ma petycyi redagować, pod nią podpisy zbierać, 
ani tóż jej podpisywać.

W roku zeszłym wreszcie pisano o tćm, aby de- 
, putaeya nauczycieli petycye wręczała. I dziś to bez- 
j warunkowo zalecić należy. Deputaeya taka ustnie 
j wiele jeszcze dorzucić może, a i zwierzchnicy władz 
! szkolnych, lub tóż posłowie sejmowi mieliby sposobność 

o wielu rzeczach z deputaeya pomówić, czego wszy­
stkiego napisać nie podobna. Reszta zaś peteatów 
miałaby, że tak powiem, doraźną wiadomość, jak pety- 
cya przyjętą została, i czego, i kiedy spodziewać się

. można.
* Koszta wysłania deputacyi naturalnie podpisujący 
: pokryć muszą, co przy wielkiej ilości podpisów nikogo 
; z podpisujących nie przeciąży.

Berlin, 19 grudnia.
(Wyrok w sprawie hr. Arnima. — Wystrzał pistoletowy. — 
Przesilenie gabinetowe ukończone. — Alzaci. — Kolo polskie.)

(§.) W tej chwili odbieram z rąk chłopca biega­
jącego po ulicy ogłoszenie wyroku w sprawie hr. 
Arnima. Tak jak przewidzieć było można, tak się sta­
ło — wilk syty i koza cała. Hr. Arnim skazany na 3 
miesiące więzienia z potrąceniem czasu, przesiedziane­
go w więzieniu śledczćm; —» ks. kanclerz przeto zwy-
cisżyi\. .

Dzisiaj jeszcze na giełdzie odgrywał proces wielką ro­
lę; żydostwo bowiem berlińskie, wtajemniczone w sesreta 
dyplomatyczne walczyło między sobą o lepsze wiadomo­
ści, o tysiące się zakładając co do rezultatu wyroku. 
Wielką rolę odgrywała w zakładach pogłoska, że pa- 

\piery znajdują się w ręku osoby bardzo błiskićj cesa­
rza. Berlin w ogóle od niejakiego czasu zdaje się lu­
bować w nadzwyczajnościach. W czasie procesu Arni­
ma deputowany Niemiec z Księstwa Poznańskiego Un- 
ruhe-Bomst na wieczorze ks. kanciarza palnął z pisto­
letu, który jako dekoracya i pamiątka zamachu znaj­
dował się na stoliku ks. kanclerza, snąć by świadczył 
w obec deputowanych biesiadujących o niebezpieczeń-

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

osnuta na jłe ostatniej wojny węgierskiej o niepodległość
przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 274, 274, 279, 280, 232, 284, 286 i 291.)

Jakżeż niemile zdziwił się Jeno, gdy wstąpiwszy 
o godzmie 9 wieczorem po Ryszarda zastał go roze­
branego i zagłębionego w jakimś romansie.

__ Jakto, nie idziesz więc na wieczór?
— Na jaki wieczór?’1
__ Do baronowej Plankenhorst.
__ Ah, zapomniałem najzupełn-ej — zawołał Ry­

szard zrywając się z sofy. — Hej panie Pawle I
__ Powiedz, mi, Ryszardzie, czemu to przypisać że

odsuwasz się tak znacząco od domu baronowej. Dom 
to przecie tak przyjemny, gospodynie dystyngowane i
pełne słodyczy 1 T ,, A

Co tam nowego? — zapytał lawet.
— Żywo, suknio paradne — krzyknął rotmistrz.
__ Oczekuję odpowiedzi na zapytanie — napierał

Jeno. — Oj zawiniły ci te kobiety, że ich nie lubisz?
___ Alboż wiem — odpowiedział Ryszard — nie

mam do nich nabożeństwa...
Po chwili, ubierając się, rozpoczął starszy brat:
—- Posłuchaj mię Jeno. Gdym przebywał w Bo- 

nonii, spotkałem razu pewnego nad brzegiem morza ry­
baka z długim, na końcu zagiętym drmem. Zapytany 
rybak, co tu robi, odpowiedział, że przyszecł obiadować. 
Był to czas opadania morza, a w piasku morskim mo­
ta;: było dostrzedz małe, okrągłe otwory. Rybak wy­
dobył z zanadrza szczyptę soli i wsypał ją do otworu, 
zkad ukazały się niespodziani® rożki ślimaka, przezwa­
nego przez Włochów pesce cannella. VI jednej chwili 
rybak nadział na drucik biedne zwierzątko i wydobył 
je z skorupy. Chudy to obiad, mio cato, zagadnąłem 
rybaka. Ten w odpowiedzi uśmiechnął się jeno, na­
wiązał na drugim końcu druta długi sznurek i zaim­
prowizowaną w ten sposób wędkę zarzucił w wodę, 
zkąd z miną tryumfującą wyciągnął ogromnego sztok- 

Zkądżeż ci się w tej właśnie chwili przypo­

mniała scena z nad morza? — zapytał Jeno wzrusza­
jąc ramionami.

— Alboż wiem — ot przypomniała mi się ni ztąd 
ni zowąd.

W pół godziny po tóm spotykamy braci na wie­
czorze u baronowćj. Jeno przedstawił Ryszarda pani 
domu i jćj córce, Obie damy przypomniały sobie 
młodego rotmistrza, przyczetn pani Antonina dorzuciła, 
iż cieszy się niewymownie, że widzi go w swym domu.

Ryszard odpłacił komplement kilkoma zwykłemi 
w podobnych razach grzecznostkami i ustąpił miejsca 
nowo nadpływającym gościom.

— Nie zapoznać cię z wybitniejszemi osobisto­
ściami tych salonów? — zapytał Jeno Ryszarda. ,

— Nie trudź się. Znam je lepiój od ciebie. O.v 
marsznłek, który rozmawia-tak głośno, jakby dowodził 
brygadą, to naczelnik magazynów; zuch ten strawił 
swe życie na odmierzaniu zapasów żywności i ważeniu 
siana, a z hukiem dział nie miałby był nawet sposo­
bności zapoznać się, gdyby nie imieniny cesarskie. 
A ten młody książę; to sekretarz dyrektora policyi, 
wpływowa zresztą osobistość. Ow gruby jegomość za­
krawający z powierzchowności na bankiera, to radzeń 
zdrowia, cały na nim sklep złota i biżuteryi. Patrząc 
na tę czcigodną postać, jakże niezgadnąć, że jego 
nadzorowi poddane publiczne domy zdrowia. Ten zaś 
nizki stary jegomość, zswięzujący z talleyrandoską 
uprzejmością w lewo i prawo rozmowę, to znowu 
r ferent, którego zadaniem bawić kanclerza plotkami z 
życia publicznego i prywatnego. Owa dama w ro- 
bowej sukni z policzkami nałożonemi bielidłem i ró­
żem, to żoDa bankiera Błumenbacha, u którego zadłuża 
się nasza młodzież złota, a który skutkiem tego wta­
jemniczony jest w sekreta sfer najwyższych....

W tej chwili zbliżył się ku zajętym podóbaemi 
spostrzeżeniami braciom jakiś dygnitarz.

Jeno nachylił się do Ryszarda i szepnął mu do 
ucha:

— To nielada dostojnik!
— Cóż mię to obchodzi?
-— Dygnitarz ten jest administratorem nas tego ko­

mitatu.
— To rzecz komitatu.
— Jest on jeszcze czćmś więcej... bo przyszłym 

naszym ojczymem.
— Pozostawmy to matce.
Zarazem zwrócił się Ryszard plecami do brata.
Jeno chciał jeszcze coś powiedzieć, Ryszard je­

dnakże przerwał mu;
— Daj mi święty pokój z twym Ridegvarym. 

Zamiast nudzić mnie i siebie, podsuń się ku Aifonsy- 
nie, której w tćj chwili asyQije jedynie chudy sękre- 
tapz nadworny extra statum; odsądzić go nie będzie 
ci trudno. Nie zapominaj tylko powiastki o pesce caa- 
nella i sztokfiszu.

— W takim razie -należało nie przyjmować ubo- 
giój w magnackie progi. Go z nićj będzie? Człowiek 
z stanowiskiem nie ożeni się z dziewczyną wycierającą 
przedpokoje.. Pierwszy lepszy poveretto nie ośmieli 
sięgnąć po pannę skoligaconą z tak znamienitą ro­
dziną.

— Mówisz przekonywająco, kochany Ryszardzie, 
lecz cóż mnie to wszystko obchodzi!

Ryszard zostawił brata i sam pospieszył do bufetu, 
gdzie królowała panna Edyta.

Edyta była rzeczywiście jeszcze dzieckiem, lecz 
dzieckiem o pełnój twarzyczce, z oczami jakby węgle 
zarzące i śmiejącemi się koralowemi ustami; ubiór jej 
skromny lecz dziwnie uwydatniający wszystkie wdzięki 
smukłego dziewczęcia.

W roli, jaką jej przydzielono, czuła się najzupeł­
niej swobodną. Widocznie nie kłopota! jej ani na 
chwilę ów ton nie wymuszony, jaki cechował jój oto­
czenie, ani gniewało, że goście mieli ją za dziecko i 
igrali jak z kotką. Mogła za to drapać do woli.

Ryszard zbliżył się do dziewczęcia; miasto jedna­
kże odwrócić odeń zuchwale główkę jak się tego spo­
dziewał młody rotmistrz, który przychodził przepra­
szać a nie drażnić, podskoczyła ku niemu Edyta a ko­
kietując błyszczącemi oczyma odezwała się z chichotem:

— Ahal Teraz pan mnie się boisz. Nieprawdaż?
Zgadła. Ryszard czuł, że go gniecie brzemię po­

dobnego uczucia.
— Panno Edyto! przychodzę prosić panią o prze­

baczenie. Ależ doprawdy...
— Wziąłeś mnie pan za służącą, nie zgadłam — 

przerwała Edyta.
— Nie inaczój i to niechaj posłuży mi na moje 

usprawie iliwienie.
— Tak? W oczach przeto pańskich biedak ska­

zanym jest już na to, aby być przedmiotem zniewagi.
Ryszard nie mógł zdobyć się na prędze na odpo­

wiedź; widocznie uważił się za pokonanego.
— A teraz jestem na pańskie rozkazy i pytam 

czego sobie życzysz.
— Zamiast łimonialy lub orszady podaj mi pani 

koniuszek małego paluszka na znak, że przebaczasz 
grzesznikowi.

Edyta wzbraniała się chwilę drożąc się z Ryszar­
dem, w końcu podała mu nie sam paluszek, łecz całą 
miękką, ciepłą, serdeczną rączkę, którą rotmistrz uści­
snął z zapałem.

Scena ta odegrała się bez świr.dków.
— Po tern wszy8tkiem, odezwał się Ryszard, przy­

sięgam na mą duszę, by pani ani wzrokiem nie obra­
zić, iż oczu moich nie ośmielę się nigdy wznieść wy- 
żój, jak tylko do rączek.

I dotrzymał słowa; oddalając się spuścił wzrok 
i nie śmiał spojrzeć w oczy dziewczęcia. (G. d. n.)

® pod Jarocina, 18 grudnia.
(W sprawie petycyi nauczycieli W. Księstwa Poznańskiego.)

W. P. Coraz żywiej odzywają się głosy w prasie 
w sprawie wysłania petycyi o lepsze uposażenie nau­
czycieli.

Badając uważnie pisemka pedagogiczne niemieckie, 
przychodzimy do przekonania, iż uposażenie to nader 
rozmaite i różnice w niem uderzające. I tak w Szłą- 
sku naprzykład pensy» normalna wynosi 270 iała- 
rów, u nas 180 tnŁrów. Wyobraźmy sobie szkoły na 
pograniczu leżąc*: jedna okolica, jedna cena ziemio­
płodów i potrzeb życia, jedna praca — tam jednak 
o 90 tal. wyżej uposażony nauczyciel. Takie same 
różnice zachodzą co do samej pensy i w wię­
kszych i mniejszych miastach, a nawet w miastach 
i wsiach. Czemuż co do innych urzędników nie za­
prowadzono tych różnic ? I nad tym więc punktem 
warto się zastanowić i udowodnić cyframi szczegółowo, 
że zbyteczna troska rządu, aby różnice wzmiankowane 
ściśle przeprowadzać. Gdyby system ten utrzymał się,

Jeno na pół żartem, a na pół seryo zapytał się brata: i
— A któż z nas obu jest pesce cannella, a kto 

sztokfiszem? ;
— AV tej chwili sekretarz nadworny jest pierwszym 

ty drugim; gdyby jednakże zabłąkał się w sieć zasta- ■ 
wioną fryc jaki, który w oczach marny i córeczki za ' 
lepszą uchodziłby partyą, wtedy biedak ten byłby < 
sztokfiszem, a ty nieboraku nędzną pesce cannella

Jeno chciał żart odeprzeć uśmiechem; widocznem 
jednakże było, że ton żartobliwy brata drażnił go i 
niecierpliwił.

Ryszard tańczył i nudził się niemal god-inę w 
salonie, rojącym się pięknemi i młodemi damami. U- 
chodził powszechnie za bardzo niebezpiecznego i zna­
czącego swój pochód zwycięztwami don Juana; Ry­
szard wiedział o tern, a co go najwięcej gniewało, to 
to, że odnosił tryumfy czy to nad mężatkami, czy ser­
cami dziewic, bez zbytnich zachodów.

Ryszard tóż posiadał świadomość sprzyjającego mu 
szczęścia i był pewien zwycięztwa bez względu, czy 
przedmiotem jego pocisków była piękna lub szpetna, 
młoda łub stara. Potrzebował jeno zapukać, a otwo­
rzono mu niezawodnie.

Panna służąca, odpowiadająca na jego nieco na­
tarczywy umizg klapsem po ręku, była dlań niesły­
chanym zjawiskiem.

Dotychczas nie zaznał przegranój w dwóch kie­
runkach: w pojedynku i miłości.

Spotkawszy się po dłuższem błąkaniu z bratem 
zapytał go: t

— Nie chciałbyś mi towarzyszyć do bufetu na fili­
żankę herbaty ?

— Chętnie.
— Byłem tam przed kwadransem i odkryłem roz­

koszną kotkę, niezawodnie pokojową,- nalewającą go­
ściom herbatę,! limoniadę i inne chłodzące napoje.

— Nierozsądny! — odezwał się Jeno. Pudłujesz 
na każdym kroku. Dziewczyna, o której wspominasz, nie 
jest pokojową, lecz kuzynką pani Plankenhorst. Imię 
jćj Edyta.

— Jakto? Więc baronowa skazała spokrewnioną z 
jej domem dziewczynę za bufet, zepchnęła ją do roli 
slużącój?

Jsnó ruszył ramionami.
— O ile wiem, dziewczę to jest córką zubożałych 

krewnych i przebywa u baroaowój na łaskawym Chle­
bie. Zresztą dzieciak to jeszcze ; nie ma jak lat eser- 
naście lub piętnaście, truduo ją przeto wprowadzać na 
salony.

Ryszard spojrzał bystro w oczy młodszemu bratu.
Jeno zrozumiał spojrzenie, spuścił oczy i uspra­

wiedliwiał panią domu:
— Cóż zresztą poc/ąć z przybraną córką ubogich 

i do tego dalekich krewnych? Na baronównę niepo­
dobna jój przecież kierować ?
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stwaoh jakie kanclerzowi groziły. Deputowany Unruhe- 
Bomst przypatrując się tym pamiątkom po Blindzie i 
Kullmanie wystrzelił z pistoletu Blinda, który przy­
padkowo był nabity. Nadaremnie jednakowoż szuka­
no po wystrzale kuli.

Dla czego zaś pistolet był nabity, niech powie kto cbce. 
Ks. Bismarck chcąc rozpędzić przykre wrażenie jakie 
po wystrzale osiadło na zebranych, wychylił zdrowie 
deputowanego Jordana, w którego kierunku pistolet 
wycelowany wystrzelił.

Jeszcze z tej atentatowój emocyi Berlin się nie u- 
spokoił, a tu już znów nowa wieść o podaniu się do 
dymisji ks. Bismarcka, lub tćż o rozwiązaniu Izby. 
Wszystko jednakowoż minęło szczęśliwie; — ks. Bis­
marck pozostał, Izba nie rozwiązana, rozjeżdża się spo­
kojnie na ferye.

Dziś toczyła się w parlamencie przy obradach 
budżetu Alzacyi i Lotaryngii sprawa i dla nas zasa­
dniczo ważna. Jak wiadomo, do komisyi mającćj ob­
radować nad budżetem Alzacyi i Lotaryngii składają­
cej się z 21 członków, raczył parlament wybrać także 
4 Alzatów, którzy wszelako odmówili udziału w komi­
sji- . Dzisiaj deputowany ich Simonis bronił postępo­
wania swego i kolegów swoich, kładąc głównie w o- 
bronie tćj przycisk na to, że biorąc udział w komisyi 
byliby mogli w kraju utwierdzić przekonanie fałszywe 
o stanowisku deputowanych Alzacyi i Lotaryngii w par­
lamencie. Przedewszystkićm zaś byliby utwierdzili ziom­
ków swych w przekonaniu, że posłowie Alzacyi i Lota­
ryngii obecnością tam swoją usankcjonowali postępowa­
nie komisyi w sprawach budżetu nowo-zabranych pro- 
wincyi. Dla tego nia wypada im jak pozostać na sta­
nowisku protestacyjnćm, nie wcielając się w prace Nie­
miec wewnętrzne, organiczne. Stanowisko jakie zajęli 
deputowani Alzacyi i Lotaryngii i takowe publicznie 
usprawiedliwili, nie podobało się narodowo-liberalnym, 
na których owa abstynencya w komisyi nader nie miłe 
zrobiła wrażenie. Dla tego Lasker już nie jako człd- 
nek parlamentu, ale jak jaki minister z ogromną fili- 
piką wystąpił przeciw Simonis’owi gromiąc abstynen­
cją. upatrując w nićj największe niedogodności dla 
Alzacyi i Lotaryngii.

Dzisiejsza sesya wywrze niezawodnie wpływ na 
deputowanych naszych pod tym względem, o ile im się 
wystrzegać przynależy od brania udziału w pracach około 
ukonstytuowania Niemiec. Jeżeli Alzatom wypadało 
stać w tak ważnój kwestyi na uboczu, natenczas nie­
zawodnie i Polakom nie pozostaje nic innego jak we 
wszystkich podobnych kwestynch zajmować stanowisko 
odrębne i uważać się za reprezentantów narodu w na­
rodzie.

Ostatnie posiedzenia parlamentu, w których wię­
kszość tak bezwzględnie z mniejszością postępowała, a 
mianowicie najważniejsze kwestye ubijała zamykaniem 
dyskusyi, na mocy czego nie mogli Polacy dobić 
się do głosu, spowodowały Koło do postawienia 
na porządku swych obrad kwestyi co do przyszłego 
postępowania w parlamencie. Mimo bowiem prawie co­
dziennego domagania się przez prezesa T., żaden z wnio­
sków Koła na porządku dziennym postawionym nie zo­
stał, chociaż wniosek o ks. Ziętkiewiczu Izba jako na­
gły uznała. Dla tego więc odtąd Koło za bezwzględność 
płacić będzie bezwzględnością, zaznaczając swoje ten­
dencje interpelacyami odnosnemi do prezydum Izby.

Nadto radziło koło nad wnioskiem posła dr. Nie­
golewskiego, co do stanowiska koła w obec centrum, i 
O ile się dowiedzieć migiem, poddano pod bliższe 
obrady, czy centrum dosyć stanowczo i energicznie wy­
pełnia swe zadanie. Zdawało się pojedynczym człon-* 
kom Koła, iż centrum z powodu rozmaitych przeciw 
niemu wymierzonych zaczepek — powinno było zdo­
być się na wystąpienie bardziej energiczne i stanowcze.'

Centrum przecież nie zdobyło się nawet na obronę 
członka swego Ballestrem’a, z którego piersi wydobył 
się wyraz „pfuj“ w obec inwektyw miotanych na frakcją 
jego przez kanclerza. Koło przeto wzięło pod swą 
rozwagę, czy w takich okolicznościach, zwłaszcza, że 
nigdzie katolicyzm nie jest na taką walkę narażony 
jak u nas i że w żadnćj prowincyi tyle nie liczy się 
ofiar jak u nas, czy nie wypada samodzielnego bez 
względu na centrum w sprawach kościoła zająć stano­
wiska. Do tego bowiem czasu uważano w kraju, iż 
pod tym względem stoi na straży centrum i jego po­
słom naszym trzymać się wypada. Niektóre dzienniki 
brały nawet za złe deputacyi polskićj, że samodziel­
nie występowała bez udziału centrum. Poruizona 
przeto sprawa żywe wywołała w kole dyskusye, i ile 
wiem, zostanie postawioną raz jeszcze na porządku 
dziennym po świętach.

Dnia 7 stycznia 1875 r. pierwsze posiedzenie par­
lamentu.

Wiedeń, 17 listopada.
(Obrady w labie deputowanych. — Dyskusya o przekształcenie 
zakładu technicznego krakowskiego. — Rozprawy nad propono­
waną uohwałą, żądająoą aakresu działania rady szkólnój galioyj- 

skićj. — Przemowa p. Euzeb. Czerkawskiego.ł
O W rozprawach budżetowych pierwsza ważna 

dyskusya, w którćj delegacya polska wzięła udział, roz­
winęła się względem oddania pod rozporządzenie mini­
sterstwa nie wielkiói kwoty 50,000 złr. jako funduszu 
dyspozycyjnego. W imieniu deputowanych polskich 
złożył p. Grocholski oświadczenie, podobne jak w la­
tach ubiegłych: że on i jego przyjaciele polityczni 
w przyznaniu lub odmówieniu tćj sumy nie upatrują 
wotum zaufania lub nieufności do ministeryum, ale tyl­
ko dostarczenie lub odmówienie jednego ze środków 
potrzebnych do ruchu machiny państwowćj, dla tego 
głosować będą za przyznaniem tćj sumy. Partya Ho- 
henwarta zaś oświadczyła przez usta p. Meżnika, że 
głosować, będzie przeciw przyznaniu tćj sumy, gdyż 
w każdym razie chce okazać swą nieufność do tera­
źniejszego gabinetu.

Gdy przy uchwalaniu wydatków na szkoły śre­
dnie przyszło z kolei przyjęcie pozycyi 14,000 złr., 
kwoty bardzo drobnćj, na utrzymanie instytutu techni-. 
cznego krakowskiego, przemawiali posłowie Rydzowski, 
Mieroszowski i Weigel za przyspieszeniem przekształ­
cenia tego zakładu naukowego, źle urządzonego i ską­
po uposażonego. Na wniosek p. Mieroszowskiego, bez 
upoważnienia delegacji polskićj postawiony, powtórzyła 
Izba swą zeszłoroczną, dość dwuznacznie, jak to w dru­
gim ustępie okażę, brzmiącą uchwałę: „laba wypowiada 
powtórnie życzenie, aby przyspieszyć o iłe możności prze­
kształcenie technicznego zakładu krakowskiego i mnie­
ma, że usuniętemi zostaną miejscowe n r z e - 
szkody stojące temu na zawadzie.“

Ani przemowy wzmiankowane, ani powtórzenie u- 
cbwftły (przyjętej już w roku zeszłym bezskutecznie, a 
którćj drugi ustęp może być szkodliwie dla kraju tłu­
maczony) nie posunęły ani na krok napizód sprawy 
reorganizacyi tego zakładu naukowego ku pomyślnemu 
rozwinięciu. Albowiem w przemowach dowodzono, 
W uchwale uznawano rzecz już dawno dowiedzioną i 1

| uznaną tak przez rząd jak i Izbę, iż zakład techniczny 
krakowski należy przekształcić, ale nie starano się po­
myślnie rozstrzygnąć, ani nawet dotknięto (wyjąwszy 
w mowie posła Weigla) pytania spornego, na którym 
się zatrzymała cała sp-awa reorganizacyi instytutu te­
chnicznego, pytania: w jaką szkołę ma być 
przekształcony? Sejm galicyjski i rada miejska 
krakowska żądały kilkakrotnie, aby odpowiednio po-

Itrzebom nietylko Krakowa ale i całego kraju zreorga­
nizowano z instytutu technicznego krakowskiego dwie 
i szkoły wyższe specyalne, budowniczo-inżynierską i gór­
niczą; zaś minister oświecenia chce go przekształcić 
w szkołę rzemieślniczą. Pomimo starań posłów kra­
kowskich, aby zakład ten zreorganizowany został od­
powiednio potrzebie miasta i kraju, wyrażonćj przez ich 
reprezentacye, cala sprawa tćj reorganizacyi zatrzymała 
się na wymienionćm wyżej pytaniu spornćm, a p. mi­
nister oświecenia nazywa żądanie miasta i kraju w tym 
względzie „lokalnemi przeszkodami“ i dla tego wspo­
mniałem, że pomieniona uchwała Izby może być na 
szkodę kr iju tłumaczoną.

Minister oświecenia, p. Stremayr, odpowiadając na 
wspomnione przemowy w tćj sprawie oświadczył, iż 
ministerstwo „od dawna uznało potrzebę zreorganizo­
wania instytutu technicznego krakowskiego i prowa­
dziło w tćj mierze układy. Jeżeli układy te nie do­
szły dotychczas do pomyślnego wypadku, nie jest to 
bynajmnićj winą jego. Posłowie galicyjscy, a miano­
wicie posłowie krakowscy i reprezentacya tego miasta, 
obstają dotąd przy żądaniu, aby w Galicji były dwie 
akademie techniczne, jedna we Lwowie, druga w Kra­
kowie, gdy ja poczytują jednę akademię techniczną 
we Lwowie z polskim językiem wykładowym za do­
stateczną dla potrzeb kraju. Mniemam, że nie należy 
szczędzić wydatków na zwiększenie sił i środków nau­
kowych dla tćj jednćj akademii tecbnicznćj, jestem zaś 
do dziś zdania, że instytut techniczny krakowski należy 
przekształcić w szkołę rzemieślniczą. Nie powiodło się 
dotychczas pojednać moje zdanie z zapatrywaniem prze- 
ciwnćm, lecz sprawa tak daleko postąpiła, że mam na­
dzieję, iż w przyszłym roku będę mógł wystąpić przed 
Izbę z stanowczym projektem reorganizacyi zakładu te­
chnicznego krakowskiego.“

W tćj odpowiedzi ministra jeff jedno zupełnie myl­
ne twierdzenie, którego sprostować już nie było można 
gdyż p. Stremayr przemawiał po zamknięciu rozpraw. 
Ani posłowie krakowscy do rady państwa, ani rada 
miejska krakowska, ani sejm galicyjski nie żądali by­
najmnićj utworzenia w Galicji dwóch całkowitych akade­
mii technicznych i przekształcenia instytutu techniczne­
go krakowskiego w akademią politechniczną. Sejm ga­
licyjski na wniosek posła Chrzanowskiego uchwalił 
w roku zeszłym, a następnie ponowił 15 r. b. uchwałę 
obszernie uzasadnioną, a wzywającą rząd, aby instytut 
techniczny krakowski przekształcił w dwie szkoły wyż­
sze specyalne, budowniczo-inżynierską i górniczą, gdyż 
szkoły takie są bardzo potrzebne dla całćj zachodnićj 
części Galicyi i Krakowa, a przeszło pięć set młodzieży 
polskiej tak z tćj części kraju jak i z innych prowin­
cyi polskich musi szukać nauki w bndowniczo inżynier­
skich szkołach zagranicznych w Monachium, Zurychu, 
Gracu, Pradze, a jeszcze blisko dwustu uczęszcza do 
źls uposażonego instytutu krakowskiego. Szkoła górni­
ctwa i hutnictwa w Krakowie jest także koniecznie po­
trzebną dla rozwoju górnictwa tak w całym kraju, jak 
i w okolicy wspomnianego miasta, w którćj znajdują 
się bogate pokłady soli, węgla, siarki, cynku, marmu­
rów, porfiru itd. Przy wspomnionćj uchwale sejmu ga­
licyjskiego obstawali zawsze krakowscy posłowie do 
rady państwa, Chrzanowski i Weigel, w swoich stara­
niach w ministeryum oświecenia o reorganizacją in- i 
stytutu krakowskiego.

Najżywszą i najważnejszą walkę stoczyła delega­
cya polska wśród tych rozpraw budżetowych, w obro­
nie rady szkólnćj galicyjskićj, którćj skład i zakres 
działania żądała zmienić i uszczuplić uchwała zapropo­
nowana przez wydział budżetowy, na wniosek koteryi 
świętojurskićj. Znaczenie i doniosłość tej sprawy przed­
stawiłem obszernie w listach moich z 20 i 21 listopa­
da r. b. gdy toczyła się ona jeszcze w wydziale bud­
żetowym; nie potrzebuję jćj więc tu wyjaśniać. Przy­
toczę tylko treść przemów tak ze strony delegacji pol­
skićj, w imieniu którćj przemawiali pp. Euzebiusz 
Czerkawski, Dunajewski, Gniewosz, jak i ze strony 
przeciwnćj, a to jeszcze jaśnićj całą sprawę wyświeci.

Po wniesieniu przez sprawozdawcę wydziału bud­
żetowego rezolucyi brzmiącćj: „Wzywa się rząd o do­
łożenie starań, aby rada szkólna krajowa w Galicyi ta­
kie otrzymała urządzenie co do swego składu i zakresu 
działania, jakie ustawa z 25 maja 1868 r. przepisała 
dla rad szkólnych krajowych w innych krajach monar­
chii“ — pierwszy głos zabrał poseł Euzebiusz 
Czerkawski i w pięknćj, gruntownćj, całogodzin- 
nćj przemowie wykazał bezzasadność i niesprawiedli­
wość proponowanćj uchwały, pia tego z jego prze­
mowy podam tu najobszerniejsze wyjątki:

„Słysząc odczytaną właśnie rezolucyą — rzekł — 
możnaby mniemać, iż żąda ona rozciągnięcia na Gali­
cją ustawy niemającćj tam jeszcze zastósowania i że 
w cgóle żąda uporządkowania w tym kraju stósunków 
prawnych co do. rad szkólnych. Tymczasem idzie o co 
innego wcale. Żąda ona zmiany ustawy już istniejącćj, 
zamierza wstrząsnąć stosunki prawne oparte na ukła­
dzie zawartym przed siedmiu laty w tćj tu właśnie 
Izbie.

„Gdy w r. 1867 zamierzono przystąpić do przej­
rzenia konstytucyi, podzielone były zdania w monar­
chii tak co do kompetencyi ciała powołanego do przed- 
zięwzięcia tćj rswizyi (powołano do tego radę państwa, 
w którćj zasiadały delegacye wszystkich sejmów), jak 
i co do nadziei względem wypadku tćj pracy. Gdy 
z jednćj strony trzymając się zasady ciągłości prawćj 
(Rechtseontinuitat) obstawano przy tćm, iż przejrzenie 
i zmiana konstytucyi ludowćj może nastąpić jedynie 
według przepisów przez tę konstytucją oznaczonych, 
i zamierzano przez to wzmocnić w ogóle system kon­
stytucyjny, z drugiój strony były całe ludy w Austryi, 
które mniemały, że właśnie nadeszła chwila, aby pań­
stwo na zupełnie nowych a sprawiedli wych podstawach 
odbudować i samorządowi każdego kraju odpowiedni 
zakres naznaczyć. Całe ludy, które mniemały, że myśl 
powyższą urzeczywistnią drogą biernćj opozycji, nie 
przyszły wcale do tćj Izby. Czy uczyniły słusznie? 
przyszłość osądzi. W Galicyi były także wówczas dwa 
prądy w opinii; jedni mniemali, że należy także iść 
drogą biernćj opozycyi przeciw rewizji ustaw zasadni­
czych, dokonywanćj w niewłaściwy sposób. Jednak 
w końcu przeważyła tak w kraju jak w sejmie myśl, 
aby w tćm dziele zrewidowania konstytucyi czynnie 
współdziałać, a przeważyła między innemi także z tego 
powodu, że spodziewano się w tćj Izbie znaleść uczu­
cie sprawiedliwości i słuszności, które przyzna samo­
rządowi krajowemu należne mu prawa. Rzeczywiście 
posłów z Galicyi przyjęto najlepszemi życzeniami i na­
dziejami. Nie skąpiono obietnic, że w ramach konsty-

tucyi znajdą urzeczywistnienie, uprawnione życzenia 
krajów a mianowicie Galicyi. Rezultat usprawiedliwił 
tę nadzieję w bardzo małćj tylzo części; jednak zaraz 
przy pierwszych czynnościach rady państwa starano się 
posłom galicyjskim dać rękojmię dobrćj wiary, wyro­
zumienia dla ich praw i potrzeb. Tą rękojmią było 
zgodzenie się na statut urządzający radę szkólną gali­
cyjską a ułożony przez sejm galicyjski na jego poprze- 
dnićj sesyi.

„Banowie! nie mogę nazwać tego nawet ustęp­
stwem, był© to raczćj uznanie prawa, iż każdy wielki 
i oświecony naród może wychować swoje młode po­
kolenie w swoim duchu, według swoich zasad. Byłto 
także krok nieodzowny prawie pod wpływem wielkićj 
idei, która przewodniczyła wówczas ugodzie z Wę­
grami. Była to myśl i prawo, przy którćm i naród 
niemiecki obstawał wówczas, gdy w wojnach napoleoń­
skich szła rzecz ó wielkość i niepodległość Niemiec. (4^

„Pod wpływem tych myśli i układów wówczas się 
toczących, statut urządzający radę szkólną galicyjski 
ułożony przez sejm i polany w petycji do cesarza zo­
stał rozporządzeniem cesarskićm z 25 czerwca 1867 r. 
na drodze administracyjnćj ogłoszony, a gdy następnie 
obradowano nad ustawą, która późnićj (od daty za­
twierdzenia cesarskiego) otrzymała napis „ustawy z 
dnia 25 maja 1868 r.“, — uznano słusznćm i sprawie­
dliwym przyznać temu statutowi siłę prawa, glyż w 
ostatnim ustępie przytoczonćj ustawy wypowiedziano 
wyraźcie, że ma zostać nienaruszony.

„Z tego mojego przedstawienia widzi wysoka Izba: 
po pierwsze, iż urządzenie rady szkólnćj galicyjskićj 
opićra się na ustawie państwowćj i ażeby urządzenie 
to zmienić, potrzeba koniecznie zmienić ustawę; po- 
wtóre, iż zmiana ta byłaby, że tak powiem, złama­
niem politycznego traktatu.

Rozważcie, panowie, jakie wrażenie sprawićby mu- 
siał taki krok wysokićj Izby. Nie tylko w Galicyi ale 
we wszystkich krajach monarchii powiedzianoby słu­
sznie: „Z ciemnemi potęgami reichsratu nie ma żadnych 
trwałych układów (mit des Reichsrats dunklen Mäch­
ten, ist kein ewiger Bund zu flechten (brawo ! na pra­
wicy).“ — Rozważcie, panowie, — czy to przyczy­
niłoby się do ustalenia zasady konstytucyjnćj, którą 
utrwalić pragniecie a dziwnćm jest obok tego, że od 
pewnego czasu w tćj wysokićj Izbie objawia się ży­
czenie uderzania przeciw wszystkim prawom przyznanym 
ludom i krajom nawet przez konstytucją lutową i przez 
konstytucją w grudniu 1867 r. przejrzaną... Widzę 
w tćm, szan. panowie, brak politycznćj mądrości. — 
Może to doprowudzić do reakcyi, która nie tylko wa­
szym dążeniom, ale w ogóle systemowi konstytucyjnemu 
zaszkodzić może.

Następnie mówca wykazał, że nie jest właściwćm 
ani odpowiednićm zwyczajom konstytucyjnym i parla­
mentarnym, aby taki wniosek jak proponowana rezo­
lucja, wychodził z wylziału budżetowego, któremu 
Izba zupełnie inne zadanie naznaczyła. Propozycya 
uchwały podobnćj jak przedłożona, mogłaby tylko wy­
chodzić z wydziału oddzielnie do tćj sprawy przez Izbę 
wyznaczonego. Nigdzie tak głębokich ciosów w usta­
wodawstwie nie proponują doraźnie. Wydział budże­
towy nie był ani powołanym do przedstawienia takiej 
uchwały, ani miał czas i sposobność zbadać należycie 
sprawę.

Dalćj mówca przedstawił, iż zasługą jest sejmu 
galicyjskiego, że on pierwszy w całćm państwie urzą­
dzi! władzę szkólną odpowiednio potrzebom kraju, wy­
mogom czasu i wszechstronnym względom. Wprzód 
zarząd nad wychowaniem i szkołami miało państwo i 
kościół, czyli jak się wy ażano biurokracja i hierar­
chia. Sejm galicyjski uznawał potrzebę wpływu tych 
dwóch potęz, lecz widział, że są inne jeszcze czynniki, 
które współdziałać powinny w zarządzie wychowaniem 
i szkołami a czynnikami temi jest umiejętność i spo­
łeczność. Na tych zasadach ułożył projekt rady szkól- 
nój krajowćj i podał go do tronu w formie petycyi w 
1866 roku, albowiem według ówczesnćj konstytucyi 
koronie tylko służyło prawo urządzania władz wyko- 
n.wczych. Projekt ten znacznie obcięty zatwierdzono, 
naprzód na drodze administracyjnćj a następnie wcią­
gnięto w ustawę. To urządzenie rady szkólnćj gali­
cyjskićj służyło za wzór do urządzenia takich władz 
w innych krajach monarchii ustawą 25 maja 1868 r. 
z tym wyjątkiem, że nieco odmiennie je złożono i da­
no im muiejszy zakres działania. Jednak pod wzglę­
dem składu rad szkólnych ustawa wspomniona zosta­
wiła dosyć swobody i np. rada szkólna w Krainie jest 
podobnie złożona jak galicyjska. Tu mówca obszernie 
opisy wał skład i zakres działania rady szkólnćj gali­
cyjskićj i udowodnił potrzeby każdego urządzenia, łecz 
nie będę tego powtarzał, gdyż opisałem szczegółowo 
w liście z 20 listopada.

Wreszcie mówca odpierał zarzuty czynione radzie 
szkólnćj galicyjskićj w wydziale budżetowym, które w 
Izbie czynić zamierzano, przez co pomięszał szyki prze­
ciwnikom. Na zarzut, że ona tak spolszczyła szkoły 
ludowe w Galicyi, iż nie ma ani jednćj ruskićj, jak 
to śmiał, za ks. Juzyczyńskim, powtarzać p. Suess, — 
odpowiedział p. Czerkawski urzędowym wykazem, że 
w Galicyi w 1873 r. było szkół ludowych 2322, z któ- i 
rych w 572 językiem wykładowym był ruski, w 787 ! 
częścią polski, częścią ruski, w 902 polski a w 62 nie- j 
miecki. Zresztą chociażby dowiedziono, że rada szkól- i 
na poczyniła jakieś błędy, czyż następstwem tego po- i 
winnaby być zmiana ustawy orgsnizującćj tę władzę? 
Ileż tu w ciągu rozpraw nad budżetem ministerstwa 
oświecenia wykazano pomyłek, błędów, nadużyć popeł­
nionych w tutejszym uniwersytecie lub przez władze ! 
pod okiem ministerstwa oświecenia a czy uczyniono 
wniosek o zniesienie lub nawet reorganizacyą tych 
władz i ministerstwa? | i

Przechodząc do zarzutu uczynionego radzie szkól­
nćj, iż dla nauki historyi polskićj między książkami 
poleconemi przez radę szkólną dla nauczycieli gimna- i 
zyalnych była historya polska Henryka Szmitta, w któ- 
rćj podział Polski jako zbrodnia jest napiętnowany, — 
wyraził się mówca w następujący sposób:

W historyi polskićj jest jeden punkt ciemny, zdol- . 
ny myślącemu człowiekowi zamącić wszystkie pojęcia 
sprawiedliwości a nawet zachwiać wiarę w wyższy po­
rządek rzeczy na świecie. Tym ciemnym punktem 
jest podział Polski. Wszyscy uczciwi ludzie czyn ten 
uzoali za cios zadany idei moralności, wszyscy bez­
stronni historycy pznali go zbrodnią; nawet cesarzowa 
Marya Teresa nie chciała inaczćj czynu tego nazwać. 
Czyż można naszćj młodzieży fakt ten inaczćj przed­
stawiać? Nié zdoła żadna sofistyka wykrzywić wyroku 
sumienia publicznego; byłoby nawet niezgodne z pe­
dagogią, gdybyśmy młodzieży czyn ten w innćm przed­
stawiali świetle i rzeczywiście nie przedstawiano go 
nigdy inaczćj w nauce historyi polskićj. Mogę przy­
toczyć książki przepisane dla szkół przez najwyższe 
władze szkólne państwowe, w których ten czyn w ten­
że sam sposób był piętnowany. — Fakta history­
czne pozostają nieodwołalne, krzywda, która się

stała, pozostaje zawsze krzywdą, można ją ty 
w przyszłości starać się naprawić i wynagrodzić 
W danym przypadku, od was panowie zależy, te 
ciężko dotkniętemu narodowi wymierzyć sprawiSdlL, 
o iłe on mieszka w granicach austryackiego pańjti 
A pozwolę sobie zapytać się was, czyście tę powiu0 
sumiennie wypełniali? czy nie byliście głuchymi na 
prawnione żądania tego kraju i jego reprezentant 
czy nie podsycacie nieraz ujemne i burzące żywioły 
tym kraju? (oho! oho! na lewicy i w środku —- ( 
wo! brawo! na prawicy). Czyż w tych dniach je 
z mówców z tamtćj (lewćj) strony nie rzucał poża 
wćm okiem na wypadki 1846 r., które łepićj byl, 
pokryć zasłoną niepamięci? (brawo! brawo! po j 
wicy).

Wten sposób nie przywrócicie prawnych stói 
ków, nie wzmocnicie związków łączących naród i 
ski z Austryą. Winienem zaznaczyć, że w całym 
ganizmie Austryi jest tylko jeden punkt, z którego 
świadczyliśmy przychylności, a tym punktem jest 
rona, i muszę stwierdzić to, iż kraj z wdzięcznćm i 
cem wspomina o tćj przychylności i łasce, którćj 
Jego Cesarskićj Mości doznał.... Niech Izba i, 
tą_ drogą, którą idzie korona, niechaj wymierzy sj 
wiedliwość prawom kraju, a połączy silny kraj z p 
stwem.

Mniemam, że udowodniłem, iż galicyjskićj Rai 
szkólnćj krajowćj nie można uczynić uzasadnion 
zarzutów, a choćby były, nie uprawniają do zmi 
ustawy. Mniemam, że dowiodłem, iż choćbyście sv 
rezolucyą przeprowadzili, a nawet chociażby żądi 
w nićj wyrażone urzeczywistnionćra zostało, nie\ 
zmienicie w faktycznych stósunkach. Ale i uchwali 
tćj rezolucyi przez was, poczytać musi nasz kraj 
zamiar pchnięcia sztyletem w jego serce. Ufam 
azcze, że wszystko to skłoni was do odrzucenia pro 
nowanćj wam uchwały, przez co złożylibyście doi 
politycznćj roztropności.“ (Przeciągłe oklaski na « 
wicy).

Dalszy ciąg tych ważnych rozpraw, pomimo 1 
rych większość Izby przyjęła proponowaną rezolm 
streszczę w jutrzejszym liście, zdając zarazem spri 
z ostatnich przed feryami czynności Rady państ 
która 20 t. m. zostanie odroczoną przez cesarza do 
stycznia r. p.
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Paryż, 18 grudnia. 
(Śnieg i jego skutki. — Prawo o synaoh oudzotiemców 
Prano/u — Komisja trzydziestu. — O procesie Arnima 
Przyjęme p. Meziśro do akademii francuskiej. — Agitsoya

, . boroza.J
S. E. Śnieg padał bezustannie w środę od 

dżiny 5 z rana do 9 wieczorem, powozy albo zat 
mały się zupełnie albo strasznie powoli torowały s 
drogę po ulicach ; pociągi na kolei żelażnćj spóź 
się wszędzie; zawieszone było życie w Paryżu na 
dżin 24, a na kiermaszach batyniolskim i Montms 
pozamykano sklepiki, teatra i ustały zabawy. Mo 
na Zgromadzenie narodowe takiż wpływ wywarł ś: 
ten niespodziany. Już poprzednie posiedzenia od: 
czały się nadzwyczajną krótkością. Onegdaj zaś ni 
marszałka p, Buffet nie było; tylko przewodniczył 
dziwy Benoist d’Azy, a połowa prawicy nie przyl 
na posiedzenie, zresztą i porządek dzienny pusty 
jak ulice.

Przyjęto tylko prawo zmuszające synów cu 
ziemców osiadłych we Francyi, którzy by nie ąłużyi 
wojsku swego kraju, wstąpić do wojska franeuzki 
Prawo to stosować się będzie głównie do synów 
chodźców naszych: a przez to staje się jeszcze ko 
czniejszćm ze strony rodziców zaszczepienie ucz 
polskiego w sercach dzieci swoich za miodu, ucz 
ich języka narodowego, otoczenia ich pamiątkami 
koby powietrzem polskićm. Ten sam obowiązek, t 
trudniejszy jeszcze do spełnienia, ciąży na nich, 
w kraju ciąży na rodzicach, których synowie mi 
służyć w wojskach pruskićm, rosyjskićm lub aust: 
ckićm, a są ludzie, którzy utrzymują że szkoły poi 
w Paryżu stały się bez użytku: nigdzie przeciwnit 
były one Jak potrzebnemi jak dzisiaj. Każdy d 
przynosi nam nowe tćj prawdy dowody.

Miało potćm Zgromadzenie przystąpić do dru 
go czytania prawa o nauczaniu w zakładach wyż-u 
naukowych, &ls kopńsya nie była gotową, z po« 
licznych poprawek, które ze wszech stron spi 
na nią jak płachty śniegu po pierwszćm ezyff 
A więc porządek dzienny na wczorajszy dzień nie n 
być ułożonym, mimo usiłowań prawicy, deputowani i 
mogli przeczekać odwilż w swoich pomieszkam 
Wydział trzydziestu, jako tćż komisja nauczani 
szkołach wyższych zbierają się tylko. Pierwszy pc 
nowił przedłożyć Zgromadzeniu naprzód prawo o 
nacie, odrzuciwszy wniosek p. DuLure aby podd 
był pod dyskusją naprzód projekt do prawa o u 
dzeniu władz publicznych. Ale i co do senatu nie pr 
dzie dyskusya przed nowym rokiem; wydział bow; 
unikając dyskusyi namiętnych, chce nie przeszkat 
handlarzom przy końcu roku: oby śnieg, deszcz, n 
itd. były dla nich równie łaskawerci!

Jeszcze proces Arnima 1 Ogłoszenie dokumen 
dyplomatycznych ambasady pruskićj w Paryżu n 
biło dopiero hałasu! Po namiętnych oskarżeniach v 
jemnycn między stronnictwami, następują ostre kryl 
niemieckićj dyplomacyi, i ironiczne litowanie się 
ambasadorami ks. Bismarcka, którzy pod ciągłym 
stając dozorem, a mając zawsze zawieszony nad j 
wą miecz damoklesowy ogłoszenia listów przez sii 
pisanych, muszą teraz spotykać na każdym kroku 
ufność ze strony wszystkich lękających się niedysl 
cyi ks. kanclerza, tak że biedni ambasadorowie osa 
tnieni jakby zadżumieni, od których każdy stronić i 
si, ufać także nie mogą podwładnym swoim — bo 
wie czy i ci nie są dozorcami. Lepiej być szewcem 
ambasadorem niemieckim, pisze na końcu artyk 
o tym przedmiocie p. Francisque Sarcey.

Wczoraj odbyło się posiedzenie akademii fran 
skićj, na którćm nowo-przyjęty członek p. M ć z i t 
odczytał pochwałę poprzednika swego p. St. Ma 
Girardin, a na mowę p. Mézière odpowiedzią) 
Kamil B o u s s e t. Ani o jednćj ani o drugićj mo 
nic niemam do powiedzenia: jest to miernota aka 
micka, jakićj nigdy jeszcze nie było. P. Mézière 
wdzięczą wybór swój temu szczególnićj, że jest L( 
ryngczykiem, a akademia wybierając syna miasta M 
chciała pokazać, że granica literacka Francyi narus 
ną nie została. P. Bousset zaś podziwiał to miano 
cie w p..Méziè-e, że posiada trzy języki nowożyl 
niemiecki, angielski i włoski. Cóż w tćm tak dziw 
go, kiedy p. Mézière jest nauczycielem literatur z ag 
nicznych w Sorbonie? Wszak nie wszyscy mogą I 
podobni do p. Wilhelma Guizot, któremu dawał 
wnićj lekcye p. Bousset, a który, chociaż jest w ki 
gium fraucuzkićm, także nauczycielem literatur poc 
dzenia (germańskiego, nie umie po niemiecku! 
Co się tyczy p. St. Maro Girardin, oba mówcy p
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Ij'ioeili w nim owe cnoty bierne, które są, własnością 
sić. jjeszczanina paryskiego: dowcipny sceptycyzm, ostro- 

te ooić we wszystkióm, niechęć do każdćj przesady, trzy-
liwt|)anie się zdała od każdego nadużycia, 
ińaty Zaczęła się agitacya wyborcza w departamencie 
iniiWautes Pyrénées: komitet republikański stawia 
na fftndydaturę p. Br au hau ban. Bonapartyści popie- 

Łntj,jją p. Cazeaux, zbyt nawet gorliwie, bo już rząd 
ioljjadzie musiał walczyć przeciw niemu. Monarchiści 

• ipają aż dwóch kandydatów pp. Al i co 1 septennalistę 
ją j p. de Puységur, legitymistę. Któż więc zostanie 

^zastępcą zmarłego p. de Goulard? — Umarł onegdaj 
był,Nevers, deputowany L e b a s.

Ferye parlamentarne świąteczne zaczną się 24 bm.

i

45= Berlin, 20 grud. W dniu wczorajszym rozniósł 
już telegram po świecie całym wyrok wydany przeciw 
hr. Arnim. Zamieszczając już na innem miejscu dzisiej- 

¡pszego numeru tak brzmienie wyroku jak i bliższe nad
nun uwagi, nie będziemy się tu więcój nad mm rozpi- | fiki ' którJ 8toj ; nft czele ili2acyi
Bywali i ograniczymy «e jedynie na wiadomości Kr eu z kułi“dziś widzi się ubogim, i rozdartym wojna 
Z tg., wedle którój ma być h abia Arnim mocno cier- i a;„ JU™ ta w mL,którój ma być
piącym.

W dniu wczorajszym odbyło się ostatnie posiedzę 
;d> nie parlamentu przez Świętami. Pierwsze posiedzenie 
w po Świętach odbędzie się w dniu 7 stycznia. Wczo­

rajsze posiedzenie zajmowało się etatem Alżacyi i Lo­
taryngii, który przedyskutowano i przyjęto cały.

Chwilowe przesilenie zainicyowane przyjęciem przez 
parlament znanćj już czytelnikom naszym rezolucji

śród narodu angielskiego, owego n?,rodu, który może 
i, posłużyć za wzór mouerchiczno-konstytucyjnych obv- 
j czai, który z najgorgtszóm jest poszanowaniem dla prą-, 
j wa i pełen miłości ojczyzny, słowem narodu, który 
i na każdym kroku mógł pouczyć W. Królewską Mość,
! ile to siły i pomyślności zdolną jest użyczyć monarchia 

ŁUBUCJ juz czymmmom naszym rezoiucyi 1 ;eraj g5 na narodowdj całości i umf0jaca niero- 
Hoverbecka, zakończyło się wotum zaufania dla księcia j z‘rwafc So} ć Wgzłem panujaceg0 z ¿.go podda.

iBl,mni nrU ł 810n?m Posła. Beani^en7a: Par’ i nymi. I dla tego to *N. Panie, życia ci podpisani
hiszpańscy i szlachta, U ii trLly yom,

jarz Wilhelm miał być wielce ucieszonym z takiego 
przebiegu sprawy, o którym doniesiono mu podczas 
narady gabinetowćj, którój osobiście przewodniczył. 
Zaraz tóż po przyjęciu wniosku Bejinigsena ukazał się 
ks. Bismarck w parlamencie. Rezolucya Hoverbecka 
nis została jednakże bez skutku bo rada gabinetowa 
uchwaliła, tak przynajmniój donosi W e s e r Z t g., aby 
w jednym z najbliższych posiedzeń parlamentu przed­
łożono projekt zmiany artykułu 31 konstytucyi. Ten 
sam dziennik donosi nadto, że minister sprawiedliwości 
Leonhardt zaraz z rozpoczęciem kadencyi seimowći poda 
się do dymisji.

F R A N C Y A. /a.;:-
# Paryż, 15 grudnia. Wypracowany przez ko- 

misyą trzydziestu projekt senatu jaki zaraz po świę­
tach ma być przedłożony Zgromadzeniu narodowemu, 
brzmi jak następuje : „Senat składa się z senato­
rów należących doń na mocy piastowanego przez 
siebie stanowiska i urzędu, dalój mianowanych se­
natorów przez prezydenta i senatorów wybieranych w 
departamentach i koloniach. Senat nic może liczyć wię 
cćj jak trzystu członków. Senatorowie na mocy zajmo­
wanego stanowiska są marszałkowie, admirałowie, k'ar- 
dynali, pierwsi prezesi trybuuału kasacyjnego i Izby 
obrachunkowój jak i pięciu członków wybranych przez 
tę instytucyą. Liczba mianowanych przez prezydenta 
rzeczypospolitój senatorów może dochodzić 150. Prezy­
dent rzeczypospolitój wybierać ich będzie z pośród 
członków Zgromadzenia narodowego, ministrów czyn­
nych lub pozasłużbowych, radzców stanu, radzców try­
bunału kasacyjnego i Izby obrachunkowój, jeneralnych 
prokuratorów, pierwszych prezesów sądów apelacyjnych, 
prezesów rad jeneralnych jak i radzców jeneralnych, 
radzców handlowych, przemysłowych i rolniczych, pr - 
zesów obudwóch konsystorzy augsburskiego wyznania 
jak i obudwu reformowanych konsystorzy, prezesa i 
naczelnego rabina centralnego konsystorza Izraelitów, 
jenerałów dywizyi, wiceadmirałów, jeneralnych inten­
dentów, posłów i pełnomocnych ministrów, guber­
natorów kolonii, prefektów w służbie czynnój lub 
pozasłużbowych, dyrektorów lub jeneralnych se 
kretarzy w ministerstwach, jeneralnych inspekto­
rów mostów i dró<r jak i inżynierów marynarki, 
dyrektorów francuzkiego banku, merów miast liczących 
50,000 mieszkańców i więcej i wreszcie właścicieli ziem­
skich posiadłości i fabryk płacących więcój aniżeli 5 
tysięcy franków podatków. Senatorowie wybierani 
przez departamenta i kolonie wybierani będę przez ko­
mitet wyborczy złożony z senatorów i tych, którzy 
wedle powyższego projektu mogą być mianowanymi 
na senatorów przez prezydenta rzeczypospolitój, radzców 
jeneralnych czynnych i pozasłużbowych, radzców okrę­
gowych, radzców i sędziów trybunału apelacyjnego Ba­
du departamentowego pierwszój instancji, jeneralnych 
wikaryuszów i proboszczów, prezesów protestanckich i 
izraelskich konsystorzy, jenerałów i rezerwy i dymisjo­
nowanych armii i marynarki, członków wyższój rady 
oświecenia, rektorów i inspektorów akademii, dzieka­
nów i profesorów uniwersyteckich, członków Izb han­
dlowych i rolniczych, członków byłój rady państwa, 
Izby obrachunkowój, kawalerów legii honorowój. Li­
stę wyborczą układa i ogłasza prefekt wraz z komisyą 
departamentową. W departamencie Sekwany układa 
ją siedmiu delegowanych rady jeneralnój. W koloniach 
ustanawia listę wyborczą gubernator wspólnie z czte­
rema delegatami rady jeneralnój. Każdy departament 
Francyi i Algieru liczący mniój aniżeli 400,000 mie­
szkańców wybierać będzie jednego senatora, departa­
menta mające od 4 do 500 tysięcy mieszkańców wy­
bierać będą po dwóch, od 5 do 700 tysięcy mieszkań­
ców po trzech a ludniejsze jeszcze departamenta po 
czterech senatorów. Kolonie Réunion Martinique i 
Guadeloupe wybierają po jednym senatorze. Senato­
rowie wybierani będą w departamentach na lat dzie­
więć a co trzy lata część trzecia będzie odnowioną. 
Wynagrodzenia nie będą pobierali żadnego. Senat 
ma wspólnie z Izbą niższą prawodawczą władię, ale 
prawa finansowe przedkładane będą najpierw w Izbie 
niźszój. Senat jest najwyższym sądem i sądzi prezy­
denta rzeczypospolitój i ministrów oraz rozstrzyga o 
zbrodni przeciw bezpieczeństwu państwa. Senat ma 
być wybranym miesiąc przed rozwiązaniem Zgromá- 
dzenia narodowego i zaraz w dniu rozwiązania rozpo­
cząć swe urzędowanie.“

Komisya trzydziestu odbjła w dniu wczorajszym 
naradę co do porządku w jakim mają być. dyskuto­
wane konstytucyjne projekta w Izbie i zgodziła się na
to, aby najpierw” rozpoczęto obrady nad projektem se-
natu. Odnośny wniosek postawi komisya dopiero po 
Świętach Bożego Narodzenia.

Ostatnie posiedzenie Izby nie budziło szerszego 
interesu i dotyczyło egipskich kapitulacyi jak i odno- 
śnój petycyi.

W dniu wczorajszym nastąpiło uroczyste przyję­

cie^p. Mezióre do francuzkiój akademii w miejsce 
St. Marka Girardin. W akcie tym uroczystym brali 
udział pp. Dufaure, Juliusz Favre i ks. Broglie.

HISZPANIA.
43= Madryt, 21 grudnia. Paryzki Moniteur 

zapewnia, że pogłoski o zlaniu się obu hiszpańskich 
linii Bourbonów coraz więcój stają się prawdopodo-^ 
bnemi. Don Karlos podobno zamyśla ogłosić wkrótce 
manifest, w którym zawiadomi naród hiszpański o doko- 
nanem zlaniu. Co przez to don Karlos spodziewa się 
osięgoąć, nie wiadomo, boć trudno uwierzyć, aby ze- 
chciał abdykować na rzecz don Alfonsa, syna Izabelli, 
a z drugiej strony niepodobna pogodzić się z my ślą, 
by don Alfons dla świętćj zgody chciał prawa swoje 
odstąpić ciotecznemu bratu. Że don Alfons licznych 
ma w Hiszpanii zwolenników dowodzi adres podpisany 
przez grandów Madrytu i prowincyi i doręczony sy­
nowi Izabelli# —- W adresie tym powiedziano między 
innemi:

„Opatrzność podwójne Waszój kr. Mości wyświad­
czyła dobrodziejstwo, dozwalając urodzić mu się u stóp 
tronu, a wychować na wygnaniu. Tym to sposobem 
zbliżyła niejako W. król. Mość do narodu Hiszpan- 

obu pół-
„ . . „ domową.

Cieszymy się podwójnie, iż W. Królewska Mość 
1 pełną swą i tak wcześnie dojrzałą rozwagą osiadłeś po- 

l_ śrń ‘

wierni wierze ojców, oddani calem sercem prawowitemu 
królowi, ściśle związani z reprezentacyjnemi instytu- 
cyaini swój ojczyzny, szczęścia i pomyślności i błagają 
Boga, by Waszą Królewską Mość nagrodził jak na 
to zasłużyłeś i byś pozostał księciem, godnym nazwi­
ska jakie nosisz, godnym stulecia, w któróm żyjesz, 
i godnym kraju w którym się urodziłeś.“

W’ Madrycie wielkie zapanowało zaniepokojenie 
z powodu porażki wojsk republikańskich pod Urr.ietą. 
O nowych operacyach nic nie słychać. Powietrze na 
północy jest okropne, śniegi, deszcze, ciągłe burze nie 
pozwalają ani myśleć o nowych krokach wojennych.

t ro w a z. Dobrzynia.
■ W dniu znów 17 bm. odbyło się posiedzenie komisyi histo- 

Don Karlos bawi z cała świtą od dni kilku w j ryoznój akademickiej pod przewodnictwem profesora A. Wale- 
,ara ¡wskiego. Odozytano sprawozdanie z posiedzenia grona lwo-

i wskiego komisyi historycznej z wiadomośoią, że w dalszym to- 
? ku pracy nad Monumentami A. Bielo wskiego, prof. Z.
Í Węciewski objął opracowanie: Chronioon Silesiacum i 
: Chronioon principum polonorum, dr. Hirsz berg ży- 
: wotów ś. Kingi i ś. Jacka, dr. Smolka zaś: Vita S. Stani- 
j s 1 a i, dr. Szaraniewicz repertoryum materyałów historycznych 
Í ruskich, p. Link repertoryum z Monumentów Theiuera.

Powzięto następnie wiadomość o nadesłanych już przez ks. 
Czartoryskiego „Tekach Naruszewicza,“ składających się z 
217 ksiąg in folio a obejmujących źródła historyeañe i docu­
menta oh najdawniejszych czasów aż po rok 1762. Po naradzie 
uad sposobem i porządkiem wyzyskiwania tych źródeł dr. Fran- 
oiszek Bylicki odczytał drugą część swéj prasy o Consuia-

• iach krakowskich, obejmującą treściwy pogląd na różnostron- 
ność źródeł i wiadomości, jaiiie zawierają tak pod. względem hi-

■ słoryi rozwoju władz municypalnych, jako tóżmdnośnie do dzie­
jów hauolu, rzemiosł i przemysłu. Prelegent zakończył odczyt 
projektem wydawnictwa tych źródeł, przyczśm wywiązały się

, rozprawy, w których’brali udział przewodnieząey Walewski, 
dyrektor Szujski i ar.,B o brzy ń s ki. Temuż oddano pracę 
p. Byiiekiego ho referatu. Pak na tém jak i na dwóch poprze­
dnich akademickich posiedzeniach był obecnym jako gość pan 

i Sniegirew, filoiog z Kazania, bawiący w Krakowie dla stu-
' dyów języka polskiego.1
Í — * W Krakowie w dniu 18 bm. umarł Józef Tadeusz 
; Sztersztyn Heicel, żołnierz z 1831 r., obywatel miasta Kra- 

kpwa i właściciel dóbr w Królestwie Polakiem, przeżywszy lit
• 62. Zmarły był bratem znakomitego historyka Zygmunta An- 
5 toniego Helc.a i wiceprezydenta miasta Krakowa, bankiera Lu- 
. wika Helcia.

J — * 2 Nowym rokiem zacznie wychodzić w Płocku pod
.. redakcyą p. Ruściszewskiego, Gazeta Płocka, 
i — * Z inieyatywy kilku obywateli z okolic Wyszo­

grodu, gubernator płocki czyni staranie o pozwolenie rządu na 
■; urządzenie wystawy róluiczój dla gubernii płockiśj. 0 tdż sa- 

¡ mo, jak to wreszcie już donosiliśmy, stara się gubernator kaliski 
; dla gubernii kaliskiéj.
; . — * Rzeźbiarz Wiktor Brodzki, zamieszkały w Rzy-
; mie, przed nieszczęśliwym wypadkiem, jaki go spotkał w jego 
. pracowni (spadł z pewnéj wysokości i obojczyk,złamał) wystó- 
j sowa! do dziennika francuzkiego 1’Italie, wychodzącego w wie- 
;• oznój stolicy, list, o wielkim swoim wynalazku dokładnego kie­

rownictwa balonów. Prywatno próby udawały się w zdumiewa­
jący sposób, jeżeli i publiczne udadzą się również dobrze, w ta- 
k:m razie zmieni się postać Europy. Brodzki od lat 22 poświę­
ca aeronautyce wszystkie chwile, zbywające mu od prac rzeźbiar­
skich.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 22 grudnia Ze­
nona; w kalendarzu słowiańskim Drogomira.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11, zachód o godzinie 
8 minut 46.

V ergara.

WIAMOáCÍ fiSIOSCOWE

PoZMtgft, 21 grudnia.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego, otrzymaliśmy po trzy marki od pp. Jadwigi 
Engestrom, Wawrzeńca hr. Engestriim, Stasia i Musi 
E. z Drezna, Józefy Trąmpczyńskiój, Władysława 
Trąm p ozy ńs ki ego (w 30 dziesięcio fenygówkach), dr. Urbań­
skiego z Nakla (w 15 dwudziesto fenygówkach), dr. Jul, 
Au dyrektora szkoiy ról. w Żiblkowie, K. Jadwigi Arendt, 
Konstancji Arendt, Bronisława Leitgebra z Poznania 
i z wygranych w mistigri z Drezna, oraz .Łueyi, Izi i 
Mo.ndka Mytecl ich z R-?cza, dalej dziesięć marek od Li­
twinki; piętnaście marek z Marszałków a mianowicie 
Bolesława Bron iKo w s lii ego 20 sgr. H. Brońlko ws k je­
go 5 sgr., Milusia 10 sgr., Mani lO sgr., I. Chojnackiego 
10 sgr., M. Chojnackiego 10 sgr., Wy s ak o w sk i ego Ó 
sgr., E. IIaj dera 10 sgr., P. Kwiatkowskiej 10 sgr. W. 
Sjambuia 2 sgr. 6 fen., Gorąca 6 fen., Marcinkowskićj 
6 fen. So biera ja 6 fan., M. Grzesiaka 6 fen., Toczko- 
wskiego 2 sgr. 6 fen., Dresnera 2 sgr. 6-fęn., Urbjuńskićj 
1 sgr., Jerka6 fen., Cieplika 6 fen. Gorącego 6 fen., 
Kucharskiego 1 sgr., resztę od przesyhijącego; wreszcie 
26 mar. 80 fen. (8 tal. 27 sgr. 10 ten.) zebranych od 11 do 22 
grud, w towarzystwie na piwie; półtory marki jako wy­
graną w ćwika na W. Garbarach; razem kwotę tę marek 92 
fen. 30 wynoszącą przesłaliśmy do kasy Teatru polskiego.

— * W sobotę na w. sali Bazarowej, w obec bardzo li­
cznie zebranej publiczności, miał odczyt na rzecz zakładu El­
żbiety p. dr. Adam hr. Sierakowski. Przjdmiotem tego od- 
ozytu były uwagi i spostrzeżenia szan. prelegenta, zebrane w 
czasie jego podróży po Indyaeh a dotyczące życia i zarobko­
wania zamieszkałych tam Europejozyków. P. Sierakowjki od­
czytem tjm dowiódł, że umie patrzeć na stóstinki społe-zne, żo 
najmniejsze szczegóły nie ueho'zą jego uwagi, ztąd też żywo 
zainteresował słuchaczy.

Przedstawił on życie Europejczyka we wszystkich stósun- ś 
kach społecznych, już to jako ojca rodziny, jako urzędnika cy- i 
wilnego, wojskowego, rólnika, plantatora herbaty, profesora — ; 
kupca, slużąoogo, wyrobnika, już wreszcie jako mieszkańca miast j 
— wsi, gór i dolin. Uwydatnił otaczające go warunki towarzy­
skie i miejscowe, słowem dał doskonały obraz tamtejszego życia 
i środków tamże zarobkowania. Niepodobna nam przywodzić, 
tych wszystkich szczegółów, zwłaszcza, iż mamy nadzieję, iż 
cały tan odczyt ogłosimy w piśmie naszem; na tćj więo pobie- 
żnćj wzmiance się ograniczamy.

— * Na gwiazdkę! Za dni kilka cały świat chrześeiań- 
ski obchodzić będzie uroczystość, która niezatartemi zgłoskami 
zwykła się zapisywać w sercach tak wielkich jak i małych. 
Zwyczaj każę, że z uroczystością tą łączy się wzajemne obdzie­
lanie się pamiątkami, w których dziatwa upatruje rękojmią nie- 
zmiennśj miłości rodzicielskiej, czeladka przychylność jśj chle­
bodawców.... Jak lat zaszłych tak i tego roku uważamy za 
obowiązek przypomnieć, by kupujący podobne pamiątki nie za­
pominali o polskich handlach i tym sposobem obdzielili pośre- 
duio handle naszych rodaków skromną gwiazdką. Głos nasz 
podnosimy tśm śmielśj w interesie polskich handli, ilć że takowe 
w nićzśm nie Ustępują niemieckim, owszem jakością artykułów
i przystępną ceną częstokroć górują nad niemi. O ile wierny J LUZINSKIEGO GttAND HOTEL DE FRANCE. Książę Czsr- 
księgarni« nasze r handle bławatne i cukiernie i inpe handle"'ita- toryśki z żoną z Kokosowa, hr. Miączyński z Królestwa
opatrzyły się w bogaty wybór przedmiotów gwiazdkowych, tak - o-.i-----  ----------
— że czy to Ubogi czy begaty znajdzie tam niezawodnie, mzego; 
potrzebuje,

W sobotę w testrze Hildebrandta, staraniem towa­
rzystwa Stelli dano przedstawienie amatorskie. Przedstawienie 
to rozpoczęło się korneJyą: Jeden z nas musi się ożenić, 
Poczśm odegrano Łobzowian. Zakończył zaś mazurek od­
śpiewany przez jednę z amatorek, a wreszcie nj&zur z życiem 
w cztery pary w kostiumach krakowskich ¡"odtańczony. Publi­
czność, stęskniona tego rodzsdzaju rozrywki, zebrała się dość 
licznie a b&wiia się wybornie, co naturalnie zawdzięczać należy 
Sz. amatorom i amatorkou', którzy starannie z zadania się swego 
wywiązali. P. Guniewicz, przerobił muzykę do Łobzowian, a 
w przerobieniu tćm znać zdolną rękę, która tam wiele piękno­
ści z melodyi narodowych narzuciła. Msłe to, że tak powiemy, 
dorzutki, a jednak choć już wiele razy Łobzowian widzieli­
śmy i słyszeliśmy, w sobotę jakoś nam się zdawały bliższemi 
sercu naszemu.

Przedstawienie więc to miało zupełny sukces moralny — 
czy materyalny — nie wiemy.

— * Akord. Z dniem 19 bm. stał się prawomocnym 
akord p. Ign. hr. Bnińskiego z wierzycielami; z dniem więc 
tym n dszedi czas wypłaty akordowój, którój dopełnia bank 
Kwileeki, Potocki i Spółka.

Pierwsza rata wynosi 10,34 proc, z przyznanego kapitału; 
druga płatną jest w sześć tygodni po pierwszój i wynosi 4,70 
procent.

—- — Panu M, Zakrzewiczowi przybito w magistracis 
dostawę mięsa dla miejskich zakładów na r. 1875 za sumę 9125

‘ Było sześciu współubiegających się. Pan Z. ich zwy-

Nowój monety srebrnej jeszcze nie wydają kasy 
rządowe, gdyż i na to potrzeba jeszcze osobnego pozwólenia 
kanolerza.

— * Wybór ściślejszy do reprezentacyi miejskiój po­
między pp) Gerlichem a C. Hartwigen, odbędzie się w dniu 
28 bm.

—- * Grunt p. Jareckiego przyległy kamienicy pana dr,

Koszutskiego przeszedł na własność mistrza mularskiego Bali- oenaoh niezmiennych, gorsze zaś gatunki zupełnie zaniedbane i 
manna za cenę 6000 talarów. } o 1 szyi, na kwarterze tańsze

— * Napad. Przy Strzeleckiéj ulioy napadło w ubiegły 
czwartek kilku włóczęgów miejskich doróżkarza i poraniło go 
dość niebezpiecznie paru pchnięciami noża.

— * Lód na Warcie stanął powyżćj i poniżćj mostu 
'Chwaliłzewskiego.

— * Cyrk Renza zamierza z początkiem wiosny nawie­
dzić miasto pasze, w tych dniach przybył tu bowiem pełnomo­
cnik dyrektora Renza celem układów co do budowy cyrku.

— * Procenta lombardowe w tutejszym królewskim banku 
winny być złożone aż do 30 bm.

— * Od Towarzystwa Bratniej Pomocy Akademi­
ków Polaków w Prószkowie z prośbą o zamieszczenie otrzy­
mujemy odezwę następującą:

Szanownych Członków zamiejscowych Towarzystwa Bra- 
tniój Pomocy Akademików Polaków w Prószkowie jako tóż i 
byłych Stypendyatów uprasza się uprzejmie o przesłanie skła­
dek na bieżące półrocze i wszelkich zaległości na ręce niżej . 
podpisanego prezesa. _ I

Członkowie honorowi zechcą łaskawie również i nadal • 
wspierać hojnie nasze Towarzystwo.

Proszków dnia 18 grudnia 1874.
M. Sauvé prezes, S. Malinowski kurator,

F. Sandoz podskarbi.
— * Sekretarz akademii umiejętności w Krakowie, pan 

dr. Józsf Szujski, ogłasza co następuje:
„Po ogłoszeniu przez akademia umiejętności w Krakowie 

konkursu, w moc którego przyznaną ma być nagroda 300 rubli 
srebrnych z dwuletniemi procentami" za najlepszy opis jakiygo- 
bądź województwa, ziemi lub powiatu dawnej Polski, śp. Michał 
Błeszyński rychło przed śmiercią swoją nadesłał 125 rubli 
(192 zlr. 50 cent.) z przeznaczeniem ich na drugą nagrodę, gdy­
by, jak się spodziewać należy, więcej prac nadesłanych zostało.

Zawiadamiając o tśm interesowanych, przypominamy, że 
prace nadesłane być winny najdaléj do dnia 1 sierpnia 1876 r.

W Krakowie, dnia 18 grudnia 1874.
‘ W imieniu zarządu akademii

, sekr. jen. dr. Szujski."
— * W Krakowie dnia 14 grudnia w akademii umieję­

tności odbyło się, jak donosi Czas, posiedzenie komisyi języ­
kowej pod przewodnictwem dra Skobla. Przewodniczący idę. 
Brandowski zdali sprawę z ocenienia rozprawy śp. Suche­
ckiego o dwóch zabytkach st rój polszczyzny, t. j. „Modlitwy 
do N. P. Maryi“ i „Pieśni adwentowej“ na Pomorzu niegdyś 
śpiewanćj, pochodzących ze zbioru p. Kętrzyńskiego. Obaj 
referenci w wyrazach nader pochlebnych polecili tę rozprawę do 
druku. W dyskujyi dalszśj nad programem Słownika, dr. J a- 
nikowski odczytał myśli do instrukcyi dla współpracowniaów 
słowuitra, ułożone podług porozumienia się podkomisyi na po- 
przednićm posiedzeniu do tego wyznaczonéj i na podstawie pró­
by wyciągów przez nią robionyoh. Dr. Szujski objawił ży 
czenie, aby prócz słownika powszcohnego komisya zajęła Bię 
także pracą, ktôréj owoców wczesniéj można się spodziewać, tj. 
ułożeniem frazeologii, co jednakowoż zdaniem większości zgro­
madzenia za pracę odrębną do obecnego zadania komisyi nie na­
leżącą uznanśm zostało. Prezes dr. Majer podał projekt, ozy- 
by wydawanie Słownika nie mogło odbywać się epokami, ooby 
robotę nad niém przyspieszyło, a głównemu celowi nie przeszka­
dzało. Deoyzya w tym punkcie odłożoną została do najbliższe­
go posiedzenia. W końcu prezes Majer przedłożył nadesłany 
na jego ręce zbiór prowiuoyonalizmów, zebrany przez p. Pe-

Targi francuzki# również mało ożywione, wsyędzie jednak­
że ceny zeszłego tygodnia utrzymały się bez zmiany pomimo 
chęci kupców do zniżenia takowych.

W Belgii pokup prawie żaden. W Holandyi z pówodu 
małych dowozów notowano nieoo wyższe ceny. Prowincye nad- 
reńskie i południowe Niemcy nieco słabiój, natomiast Austrya i 
Węgry bardzo stale, gdyż dowozy obecnie tam tak msl«„ iż za­
ledwie pokrywają bieżąca potrzeby. Targ w Berlinie pozostał 
przez cały tydzień bez ożywienia i bez zmiany.

Na naszym placu pokup z wyjątkiem poniedziałku dosyć 
ożywiony, ceny stałe i bez zmiany, powodem do tego małe do­
wozy. Sprzedano w tym tygodniu 1450 ton pszenicy, w któ­
rych mieści się nie tylko wszystko to, co w tym tygodniu na 
targ przywieziono, leoz i sprzedało na krótką odstawę.

Żyto również mało dowożone i nieco droższe. Obrót ty­
godniowy 75 tou,

Płacono za 2000 funt.
Za szefel berliński.

wag. hol. tal. tal. śgr. fen. tal. śgr. fen.
Pszenicy białej 127/8—131 68$—69$ 2 26 9 2 28 10
wysoko-pstrój 127-137/8 66 -72 2 24 2 3 1 10
jasno pstrój 128—130 65—66 2 22 11 2 24 2
pstrój 126-130 61-62 2 17 10 2 19 l
czerwonój 130-132 60-61 2 16 (.6 2 17 10
letniej 132—136 59 — 59$ 2 15 3 2 16 1
Zyta 123—126 52-53 2 3 10 2 5 1
Jęczmienia 108—117/8 5l$—58 1 25 9 2 2 8
Rzepkau 81$-82$ 3 13 9 3 15 5
Owsa

Aleksander Makowski i Sp.

iSieidw poiiisaMisitesi, 21 grudnia.
Poznań, 21 grudnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowi?. Walory: poznańskie 3j% list zastawne 97£ żąd., 
4% nowe listy zastawne 93| płac-, listy rentowe 97| ż., akcye 
banku prow.noyonal. 108| ż., 5®/fl oblig. prowlnc. — ż., 6°/» 
oblig. powiatowe 100| płacono, 5% oblig. melior. Obry 99^ i., 
4^°/# oblig. powiat. 98| żąd., 4’/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|% oblig. długu 
państw. 90i ż., 4°/0 pożyczka państw. 99£ ż., 4j% konsol, po­
życzka państw. 1051 ż., 3i°/0 pożyczka premiowa 129 żąd., 5®/0 
pożyczka związku półn.-niem. — płac., polskie 4% listy likw. 
69 ż., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 101 żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 164| żąd., akcye kolei mareh.-pozn. 
27 żąd., rosyjskie banknoty 94| pł., zagraniczne banknoty 99$ 
plae., akcye Tellusa — płac,, akcye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pł„ akcye banku wseh.-niemieo. 77$ p. i żąd., akcye banku wach, 
niem. produkt. — plae.

Zyto cena wypowiedziaina i regulacyjna 50, na grudzień 
50, grudzień - styczeń 50, styczeń-luty 15-J, luty-marzeo 150, 
marzec-kwiecień 150, na wiosnę 150 marek.

Wypowiedziano,— ctr.
Okowita: cena wypowiedziaina i regulacyjna 17-&-, na 

grudzień 17-^-$, styczeń 53,25 m., luty 54 m., marzec 54,25 m., 
kwiecień 55,50 m., maj 66,25 m., kwiscień-maj 55,87 marek. 

Okowita w miejscu (bez beczki) — tal.
Wypowiedziano 40,000 litrów.

Poznań, 21 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: mróz.

Żyto: stale. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — otr.; 
grudzień 50 ż., grudzień-styczeń 50 ż„ styczeń-luty 150 pł. 
i jąd., luty-marzeo 150 żąd., marzec-kwiecień lSOżąd., na wiosnę 
150-$ pł. i żąd., kwiecień-m&j 150 pł. i żąd., maj-czerwiee 152 
marek żąd.

Okowita: slabiśj. Cena wypowiedz,—, wypowiedziano 
— litrów, grudzień 17 płac, i ż, styczeń 171»/,,-} pł. (53,25) 
luty^ 18 pł. i ż. (54), marzec 18$ pł. (55), kwiecień 18$ płao. 
(55,50), kwiecień-maj 18 A pi i ż. (55,75), maj 18$ płao. i żąd. 
(56,25), czerwiec 19 ż. (57), lipiec 19$ (58) marek.

-Okowita w miejscu (bez beczki) 17$ żąd.

Dnia 22 grudnia 1399 śmierć Henryka księcia opolskiego. 
— 1701 nadzwyczajny sejm w Warszawie.

PRZYBYLI BU POZNANIA
dnia 21 grudnia.

BAZAR. Rudkowski z Podlesia, Hoffman z Kamieńca, Wę- 
sierski z Starkówca, Stabiewski z Slachcina, hr. Mielżyński 
z Kąkolewa, Niegolewski z Włościejewek, Unrug z Mełpi- 
ną, Czapski z Cerekwicy.

Polskiego, Rogaliński z Retkowa, Taczanowski z Szypłowa, 
Nasierowski z Oczkowiez, Karczewski z Wyszakowa, Le­
wandowski z.Łabowa, Garczyński z Świątkowa, dr. Doni- 
mirśki z Torunia, Niemojewski z Dzisrzahnicy.

HOTEL POD GZA RN lii ORŁEM. Skrzy lewski z Piotrowa, 
Suchorzewski z Puszczykowa, Sokołowski z córką z Chrzan, 
punie Połomska i Cichocka z Rogoźua, panie Alichalska z 
córką z Sielca, Laskowska z córką z Runowa, Gutowska z 
Rusooiua.

HANDEL, FRZEMY3Ł I S0SPO3ARS TW3.
CłdaiasSi, 19 grudnia. Pogodę w tym tygodniu mieliśmy 

zmienną, do środy czyste i jasne powietrze przy dość silnym 
mrozie, w, ostatnich dniach śnieg, który jednakże od Wczoraj 
przemienił się w deszcz. Wiatr początkowo póinoany, ostate­
cznie zaś zachodni.

W Anglii powietrze p dobne do naszego, przy szybkich 
zmianach mrozu i odwilży. . Notowania tamtejszych targów zbo­
żowych podają ceny stal# i bez zmiany; pokup jednakże był 
bardio ograniczony i pomimo żo utrzymują, iż ceny doszły już 
do najniższego punktu i teraz powoli wzmacniać się będą, kupcy 
pokrywają tylko niezbędne bieżące potrzeby, nie troszcząc się 
zupełnie o przyszłość, Wszelkie oferty ładunków z portów mo­
rza Bałtyckiego były odrzucane, gdyż dowóz pszenicy kraiowój 
—- ciągle się wzmacniający — potrzeby zupekie pokrywa. Do­
wieziono w tym tygodniu na targi angielskie pszenicy krajowój 
64,883 kwarterów po przeeiętnój cenie 44 szyi. 6 pen., podczas 
gdy w przeszłym tygodniu dowieziono tylko 63,653 kwart, po 
cenie 43 szyi. 6 pen. a w odpowiednim tygodniu roku przeszłe­
go 62,380 kwart, po ounie 61 szył. 6 pen. — W Londynie psze­
nica zagraniczna nie znajdowała żadnego pokupu, krajowa zaś 
bardzo mały po cenaoh zeazłotygodniowych. Liwerpool dla 
pszenicy bez zmiany, mąka zaś z nieoo słabszą tendencyą. W 
Leith i Hull tylko wyborowe gatunki znajdowały nabywców po

Geny ustanowione przez miejską 
deputacyg. targowy.

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo 

TOWAR
piękny średni pośledni
"3 5 _ 2 27 6 2 23 6
2 22 — 2 18 _ 2 16 6
2 27 2 24 — 2 17 _
3 2 27 — 2 25
3 15 3 10 — 3 7 6
3 f 3 2 6 3 _
4 5 — 4 3 9 4 2 6
4 6 — 4 5 — 4 3 9

— — — — — — — — —
— — — — — — — _ _
3 5 — 3 2 6 3 _ -

— 21 - 19 - — 17 —
— — — — — _
2 15 2 10 — 2 7 6
2 10 — 2 5 — 2 2 6

— — — — — — — — —
— — — —

Pszenica.
Żyto .
Jęczmień 
Owies 
Groch do gotowania 
Groch na paezę 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Rzepik latowy 
Rzep latowy . 
Tatarka . . . 
Kartofle . . 
Wyka , . .
Łubin żółty

„ niebieski 
Koniczyna czerwona

„ biała . .

Poznań, dn a 21 grudnia 1874.
Miejska komisya targowa.

Ceny targowe 
w mieście Poznaniu

:lniâ 21 grudnia 1874 roku.
------ .——--------------- -

Towar
piękny.

tal. sgr. In.
średni,

tal. sgr. fn.
pośledni, 

tal. sgr. fn
Przęmcy . . szefel po 50 kilo 3 5 — 2 27 6 2 22 6Zyta........................ 2 22 __ 2 18 _ 2 16 6Jęczmienia ... 2 27 — 2 24 — 2 17Owsa....................... 3 _ 2 27 ■■ 2 25Grophu do gotow. ■ 3 15 — 3 10 3 7 6- na paazę . 3 5 3 2 6 3 —
Rzepiku zimowego 4 5 _ 4 3 9 4 2 6Rzepiu zimowego • 4 6 _ 4 5 _ 4 3 9Rzepiku latowego ■ _ __
Rzepiu latowego ■ _ _ _ __ _ _
Tatarki 3 5 3 2 6 3Kartofli _ 21 19 17Wyki
Łubinu żółt. 2 15 _ 2 10 _ 2 7 6

- niebiesk. . 2 10 2 5 _ 2 O 6
Koniczyny czer. cent po 50 kilo. _ _ _
Koniczyny białój • — — — — — — — —

Mursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 19 grudnia.) 

8®C5SE<CIX, 19 grudnia 1874.
Stan powietrza: zimny

Pszenica: stale 
na grudzień 62$ 
na kwiecień-maj 192

Żyto: spok. 
na grudzień 51 
na kwiecień-maj 118 50 
na maj-czerwiec 147 50

Olej rzep.: spok. 
na grudzień 17$

BJERŁiai, 19 grudnia 1874. 
Stan powietrza: piękny

aa kwiecień-maj 54
Okowita: trz. się 

w miejsou 18$ 
na grudzień 18$ 
na kwiecień-maj 58 40 
na czerwiec-lipiec 59 30

Oléj skalny: 
na grudzień 3$

Pszen. stale 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto trz. się 
w luiejecu 
na Igrudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiee 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków. spok. 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na ozerwieo-lipiee

kurs
początk.

kura
końcowy

jpw------ ------------ kurs
początk

kurs
końcowy

61
189

61|
190

Owies: spok. 
na grudzień 61 61$
O!ćj skalny:
w miejscu 8$ —

54 Gal. kol. Kar. Lud. 110 110$
53$ 53$ Pruskie oblig. p. — 90$
149 149 Nowe pózn. list, z — 93$
148 148 Pozn. rent, listy — 97$

Kolój ż 1. państ 185$ 185$
ISA

Lombardy 77$ 77— Aust. losy z 1860 — 109$re$ Włoska renta 67$ 67$57 — 57 — Amerykany 98$ 95$57 60 Austr. akc. kred. 139$ 139$
Pożyczka turecka 33j 43|

_ _ 18 10 7$ proo. Rumuny — 32$
18 18 18 18 Pol. listy likwid. — 69
57 7057 60 Rosyjs. banknoty — .94$
59 20 68$



4

'■zorem zasnęła w Bogu nsjuko 
sza matka nasza (6712)

g-roi

wterający

Nepomucena
z Frankowskich

Sączewska.
Pogrzeb matki naszej odbędzie 
<ię 22 bm. o godz. 2| po połud. 

W smutku pogrążone
córki.

Obwieszczenie.

Z pierwszći Seryi pism filozofi-1 «OOOOOOOOO 
cznych Sir. Libelta składać się ma- Q Nakład księgarni Józefa Joli» 
jącćj z 6 tomów, wy-zedł tom IV za-i 0 wicaa Rynek 74

(6717)

ESTETYKĘ
czyli

umnictwb piękne,
część ogólną str. 457.

Cena przedpłaty na 6 tomów wyno­
sząca tal. § trwa tylko do wyjścia 

tomu; później naztąpi cena sklepo-
talarów B®.

„ Księgarnia
©I. Si. ^upaBÍsEkieg©.

Przy wyborach na reprezentantów 
miasta, w oddziale I. na dniu 28 mi 
uskutecznionych, nie uzyskano abso­
lutnej większości giosow na reprezen­
tanta, na lat 2 obrać się mającego 
¡Stosownie więc do §. 26 ordyuacyi
miejskiej z urna 30 maja 1853 na­
stąpić musi wybór ścićleiszy pomiędzy, 
kupcem p. IKarolem Hartwi- 
gem a p. Gerlachem, utrzymu­
jącego pocztę, Którzy w porównaniu 
uuwięhczości najwięcej odebrali głosów.

Termm celem wyborów tych wyzna­
czyliśmy na poniedziałek
<ln. grudnia ri>.
w czasie od godziny 9 do godziny 1 
z rana na ratuszu, w sali posiedzeń 
reprezentantów miasta, na który za- 
pozywamy wyborców oddziału I. 

Poznań, 19 grudnia 1874.

Wyszła z druku i jest do nabycia 
w księgarniach książka p. t.

Zniesienie Jezuitów
w Polsce

i zachowanie ich na Białej Rusi. 
(Ogólnej historyi kasaty Jezuitów tom 

II.) Lwów lo74.
Książka ta w 8ce str. 519 obejmuje 

nadto najnowsze dzieje Jezuitów 
w Galicy i, no Szl^sku, w B&się- 
stwie Poziianskicin i Pr«, 
sieci». Cena książki 3 11. czyli 2 tal.

ł
Antyk w amia

Caitiera, Poznań,
18

66 7) Magistrat.

Obwieszczenie.
Za przyzwoleniem reprezentantów miasta 

zatwierdzeniem przez królewską rcjencyę, po­
datek. od psów w mieście tutejszem ou 
1 stycznia 1875, podwyższa się niniejszem ou 
psa każdego z 2 tal. na 3 tal. czyli 9 marek 
krajowych rocznie. (6711)

Jak dotąd tak i nadal podatek ten opła­
cony być winien do kasy podatku od psów 
półrocznie z góry.

Poznań, dnia 19 grudnia 1874.

Masdstrat.

OBWIESZCZENIE.

Wiłhelmowska ulicaposzukaaje:
Starych kalendarzy 
Przeglądu, Poznańskiego tomu 

XX. czyli roku 1865.
Dzieła Jana hr. z Ostrorega 

ped tytułem: Wojna wołoska 
cesarza tureckiego ©smarna 
przeciwko koronie polskiej 
podniesiona. Poznań, 1622. 

Stare programy gimnazyów: 
Poznańskiego i Leszczyń­
skiego^ Bydgoskiego i w Pi­
le i w innych miastach wielko­
polskich.

szystkiego co wyszło drukiem © cu­
dach, posągach i cudo­
wnych obrazach U. Maryi 
Panny w Polsce; 

ttiSSi hgft
Nakład księgarni Józefa Jolo- 

wieź», Rynek 74.

Kwity na 50 tak, wystawione na stelmacha 
Budnika Rulewskiego pod- Nr. 21. 
na pannę Ludwikę Dzleckowaką 
pod Nr. 148, na wyrobnika Ldwarda 
Ńitsckke pod Nr. 695 i na rzezmka 
Heiiryha CSeswel pod Nr. 2006 zginęły 
wedle podania właścicieli. W celn wygoto- 
v ania odnośnych duplikatów ogłasza się ta­
kowe za nieważne. (6718)

Poznań, dnia 22 grudnia 1874.
Zarząd głównego Towarzystwa 

pogrzebowego 
Ernsdorif. Ja linke. Feist.

0
0
o

(6437) At
Grntuhwt kompletny.

SlŁaB-We^yłk’ $,
dla &

dorosłych zebrał X, 
Bętkowski. U ’

dzieci i
Józ.____  ___

Ogólnie uznana za najlepszą polską fj ( 
ą książkę z powinszowaniami, jaka istnieje. a 
0 Cena 71/» sbr. Pizy frankowanem y 4 
A nadesłaniu należności franko.
®ooooooooo<>OOO® 4

Dziś i Jutro
Świeże kiszki i polską 

kiełbasa, z kapustą
Hotel ChwaSiszewo

pod 3 gwiazdami. (6716)

Obok mego od lat 40 we WrzeŚHi istniejącego

handlu win, towarów kolonialnych i cygar
otworzyłem z dniem 20 m. b.

laasMlel żeSaaa
hnrtowny i cząstkowy.

Ręcząc za skorą i rzetelną usługę, polecani moje nowe 
przedsiębiorstwo łaskawym względom.

Konstanty Winżewski.

Wina węgwsl,
osobiście od producentów na Wę

Zł 
,aislaw

zakupione, polecam po umiarko7"istr“’cÛ’■
' cenach (G7

R. KadzidłoW|xo.aik
w Śremie.

KOPCIUSZEK 
| dla grzecznych dzieci |

przez Teof. KI. z/Bydgoszczy. g 
Przepyszna książka obrazowa z 18 ¡w 

oryginalnemi polskiemi kolorowemi

©

polskiemi
obrazami w 4ce. Cena SS1^ sgr.

Za frankowaném przesłaniem nale- $
żności na zewnątrz franco. (64.:6)

Wielka aukcja.

Uprasza się

Karóh Gepner,
zięcia p. Stasińskiego z I£o- 
narzewa (pod Poznaniem) o 
łaskawe podanie swego obe­
cnego zamieszkania za po 
średnictwem Ekspedycji 
Dziennika Poznańskiego 
dla podania mu różnych wia­
domości. (6622)

Kapelusze filcowe, cylindry i składane francuzkie, 
Najnowsze czajilo zimowe,
S&rawaty i clmstlti jedwabne francuzkie,
H.OSZllle baaie i kolorowe paryzkie odznaczające się znako­

mitym krojem,
S&OSZtlle białe nowego systemu — otwarte, i wszelkie rzeczy

negliżowe,
©otowe szynele 1 amerykanki,
^zlatPOka i ubiory negliżowe, (6684)
SBea*y do podróży,
fi&al©sze gumowe rosyjskie i t d. polecają po cenach umiar­

kowanych

Herbatę chińską
w wieikim wyborze po njzkiej cenie poleca

J. N. Leitgeber.
'5290)___

obywatelowi ziemi Świeckiej ; 
nie h będzie, głośna, skromna;

lecz żarliwa praca jego koło dobra powsze- 
ehńego; bądź nam jeszcze długo chlubą spo- — 
łeczeństwa naszego, bo takich mężów trzeba 
nam jak najwięcej:; niech żyje pan Teofil 
KóayeSłi. __(6701)

Przed Nowym Rokiem nie 
będzie u mnie liOIEagBletli
Rochackio Młyńska ul. 34.

Au â Bieliński
Wiłhelmowska ulica Nr. 13 (obok król, banku.)

I««»»

Lyońsliie materye jedwabne czarne ■ 
(gwarasstowanel, fcdorowe, oiaterye : 

w paseezki, aSisaaiity prawdziwe
w pięknych trwałych gatunkach, po znacznie zniżonych 
cenach fabrycznych poleca

S. Kamieński (Maison Lyonnaise)
w Poznaniu Hôtel du Nord.
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Dla Inbowników kwiatów, 
polecam bogaty wybór Kwiatów Si" 
Ściastye > i kwitnących Biwia 
tow w doiiiczRacSi oraz tou- 
liiety i Roroiay z kwiatów świe­
żych i suszonych, po cenach umiarko­
wanych W. ¡Pfeosiigj. Skład kwia­
tów przy Sapieżyńskim placu. (6713)

Wrćepany nakład.
i (6640)

Marcepany napełn.
(królewieckieini zwane) i w pudełkach 
po 4. 6. 8. i 12 Zip., do przesłania bar

dzo stósowne, poleca, Cukiernia
AńioUtego Płstaera,

Stary Rynek 6. _______
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Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Beczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfllistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
ópiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Rédyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

§337” Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Grevais. _________________ t4^3
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Od 1 stycznia 1875 może j 

nastancyą i stół dwóch stodejs 
Szeroka ul. Nr. 6. (66

A•dîíoíI2siaaîgkíż“1,,- mu
I Oo feouserwwwaMia g 
* zębów, ®

zachowania zdrowych dziąseł, usuuię- & 
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu y 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 63 
chłodzenia nie nadaje s ę nic lepiej jak * 

Anaterynowa woda do ust ® 
dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu. g 

Składy w większej części aptek Nie- ® 
8 ® mieć, w Poznaniu u p. S. ASe- § 

§ saniSer (H Kirsten) Sw. Marciu il 
Siup. A. HuchonskieRO. Pod­

górna ul. 14. (228)

»o

1.
Karpie świeże

W śi odlę dnia 23 miesiąca bież, rani 
od 9 godziny sprzedawać będę za goto- 
wa zapłatę przy Sapieżyńskim placu Mr. ( 
rozmaite niebie jako to: kanapę pluszową, 
szafy, komody, stoły, krzesła, kanapy, zwier 
ciadła, lutro niedźwiedzie, garnitury futrzane 
dywany jako też wielką partyą rzeczy ze zRto # 
jako to zegarki dla panów i dam, długie i krótkie 
łańcuszki, brosze, kolczyki, pierścienie ltd.
(6707)I<»4k« kom. aukcyjny

o © 
fi. «

gehwarzlose synów’, Ałark-
Skład główny _w Berlinie u pp. s.

---- - - - -
43 grąfcnstr. 30.2«®®®«®®©®®®®®®©®®®®®$©©©®

Księgarnia Żupańskiego
poleca wybór książek na podarki i zarazem tylko na miesiąc grudzień 1874 
zniża ceny następujących dzieł: , [6333]

Libelta: Dziewica Orleańska zamiast 2 tal. tylko 1 tal.
Piotrowskiego Pamiętniki 3 tomy
Skarbka: Dzieje Księstwa Warszawskiego 2 tomy 

zamiast 3 tal tylko 1 tal. 20 sgr.
Szajnocha: Jadwiga i Jagiełło 4 tomy zamiast 13 tal. 

tylko 6 talarów.
Wilczek i pięciu jego synów przez Bonawen­

turę z Kocłianowa zamiast 37ą tal, tylko l2/3 tal.
Na podarki gwiazdkowi e

tak dla dzieci jak młodzieży i starszych pici obojga mają bardzo znaczny 
dobór stosownych dzieł w językach polskim, niemieckim i francuskim i roz­
syłała na żądaniegdo wyboru mianowicie: Książki z rycinami, abecadlniki, 
n owiastki, powieści opisy podróży, poezye, książki do nabożeństwa (od 3 
sgr. do 15 talarów), książki ludowe, albumy z rycinami Grottgera, globusy, 
dzieła historyczne, scestyczne, z dziedziny piękna etc. etc. Nuty i kom- 
letne wydania klasyków, pojedyncze utwory tak na fortepian jak do śpiewu 

M. Leitgeber i Spółka w ¡’»znaniu.
R YGIEN1CZNE, NIEZ A WO ONEGO 

SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 
Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­

cia żadnych innych środków. Znajduje 
się W giuwnjcu apu-Kaili na całun sa,.-¿¡77 W Paryżu u wynalazcy, fi»«- RfiłOIJ, 
Boulevard" Magenta 158, - (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (42) .

(6504)

ílamlel wiiaa

ANTONIEGO PEITZNERA
Poznań. Stary hynek Nr. b 

poleca na nadchodzące Święta swój wielki skład win węgierskich, sto­
łowych i starszych, wina reńskie, czerwone z Bordeaux etc. etc. 
po cenach umiarkowanych. 16714)

Swój bogaty skład
insfruntentóii grającycSi

każdego rodzaju (6644)
poleca

W. Bntecki Fryderykowska ulica 1.

odbierze w środę wieczorem o godzi­
nie 8mćj (6695)

W. Knoski
we Wronkach.

Zamówienia na

strode

Wielka Wystawa Gwiazdkowa 
SMwarifia Tow&ra

w Hotelu Myliusa pod Nr. 15 na pierwszem piętrze. 
Wspaniała Wystawa biżuteryi i artykułów fantazyj­

nych paryzkicli (64o8)
t. j. bonbonierek, waz do kwiatów, czarek do kart wizytowych, flako- 

o ników, przyborów do pisania, neceserek dla dam i panów, termo-

Pokój firoiiiowy parie
wy z meblami do wynajęcia od

Istycznia Piekary 20. Bliższa 
¡domość w miejscu. (5635 czj

8 i Wrocławska ul. Nr.* w,i
i Mieszkanie o 5 pokojach na 1 n.O tychmiast do wynajęcia. (638)

Grobla 25.
Mieszkanie pnrtepwwe o 4 p

jach natychmiast do wynajęcia. (638

przyjmuje (6705)
Piekarnia Wiedeńska

w ]P©o&ssika.
Watowane

doi
gł(
sp
be
wi
BZ
P’

Strzelecka uł. Nr. 19,
Mieszkanie o 4 pokojach na I 
pokojach na IV p. natychmiast do w, 

jęcia.___________ _ S§E(63i
W

do pisania, neceserek dla dam i panów, termo- O . 
metrów, pudełeczek do klejnotów z porcelany, bronzu, szyldpatu sło- ¡¡^ 1 

- niowćj kości ltd. itd. w 400 rozmaitych mustrach. J
Wachlarzy z słoniowej kości, szyldpatu, jedwabiu, atłasu, jaworu, 

kości, tafftu, kwiatów i gazy w 200 mustrach.
Strojów dla dam z korali, onyksu, oksydu, pereł, camé, achatu, 

filigranu, perłowej macicy, kryształu górskiego itd. itd. w 400 roz- Q1 
maitych mustrach.

Dalej wielki wybór łańcuszków do zegarków dla dam i panów, 
guzików do mankietek, medalionów dyademów itd.

O Artykuły z Japonii w bogatym wyborze.
Hdward T'©var. z Paryża obecnie w Hotelu Myliusa.

cœs’ 
o

g<
1 I

kol Irÿ

we wszystkich kolorach i wzorach
poleca [3484]

fabryka bielizny
Ą.z Pawłowskich
Kaofmama.

Poznań, Sapieżyński płac 1.
(6720)

♦ ♦ ♦

y

.lako stosowny po- 
sdkdarek na gwiazdkę

fotografie
cześć pole-

Wyprzedaż !

4)3® <ŁUi 13 S chcące w oichćsn usti'
_[§_ tfis.rii a B odbyć słabość, znajd
przejme przyjęcie jako też poradę i po 
w wszystkich przypadkach dyskretnych.

Pani S.hilibe, Berlin
Hegelsbergerstrasse 3 Il.jl

Jłl 1 o «5 a s
pod Byty nie m jes

15® isscKsayi
sh©p©w

na sprzedaż. (671

Uczeń

odłożonych materyi jedwabnych czarnych, (gwaran-
towanych) kolorowych, aksamitów prawdziwych, 
etc. po znacznie zniżonych cenach fabrycznych w

znajdzie miejsce ptd korzystnemi 
¡runkami u

S. Witkowskiego jun
; (6700) ul. Wiłhelmowska.

8
O

handlu

'i Poszukuje się (65 9

i i nauczyciela domoweg
Jdo jednego 8 letniego dziecka. Zg

z pomnika na
głych pod Somo-S;erra

poleca pracownia fotografii 
K. Szymonowicza 

Plac Wilhelmowski.

O
§

o w

S. laónskiego,

fMaison Lyonnaise] 
r Poznaniu Ootcl dn Níoa’rt.

'¡szenia przyjmuje księgarnia W, T?ï
', îefcfeiego w ToroniM.

(671-)

Szanowną publiczność zawiadamiam niniejszem, iż z wtorkiem dniem 22 b. m. rozpocznę wj- 
przedaż piw lagrowych z mego nowo wystawionego browar« parowego.

Zamówienia przyjmuje kantor mój przy sailCy \¥I rOCłaArsksej pod Nr. S«. 
Równocześnie pozwalam sobie donieść, że sprzedaż; pswr moich laglOWycb, oiaz piwW moich lagrowycn, oraz

moich Poznaiaskicil' pojedyitczycb i dubeltówych na butelkach powierzyłem panom 
Oskar Ruttel i Spółka przy ulicy Wrocławskiej pod Nr. 18

Odnosząc się do powyższego ogłoszenia, polecamy 
i najwyborniejsze piwo lagrowe 100 butelek za 10 marek

' piWo Poznańskie p©jedyilC«e 100 wielkich butelek za 10 marek, 
piwo Poznańskie dlllieltowe 100 wielkich butelek za 20 marek, 

wyłącznie butelek. Począwszy od 15 butelek uskuteczniają się przesyłki miejscowe ^bezpłatnie do domu.

Oskar Buttel
Skład piw z browaru Stocka.

Drukiem i nakładem drukami J I. KraazewskieKo vDr W Łebińsk’) •* Poznaniu.

nieżonaty, rzetelny i trzeźwy może /.» 
sić pod Nr. 17 przy Weneckiej aińi 
lub przzy ul. Łazarza Nr. 9. ^07lO

Miejsce kamerttyui 
ra w fiydzyiiie jaż |ei 
obsadzone. (-on

ISleiStw

zg

sekretarz.

Ogrodowy
wszechstronnie w swoim zawodzie y 
kształcony,, wolny od wojskowości, 
małą familią poszukuje miejsca od 
stycznia 1875. Łaskawe oferty pb 
si nadesłać franco: J. U. R. po 
restante Śrem. [6616]]

Ogrodników, kucïaaræ: 
ekonomów wszystkich kawaleró 
poszukje M. WESOŁOWSKI 
Wodna ulica Nr. 70. (6706)

Dominium Brzozti pod Bukiem potr®
buje natychmiast (6696)

ogrodnika«
chcącego zarazem pełnić usługę pokojo*b - —zarazem 

Zgłoszenia winny .)ć osobiste.
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